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NAKE.: LUC. SFOŁCZIELCZEGO TOW. WD, 


Lwów, dnia 23 grudnia 1922. 


Gdy w rodzinnym i przyjaciół gronie czę- 
ściej przy łzami skropionym, niż biesiadną 
ucztą, zastawionym za: iądziemy wigilijnym stole, 
teruz więcej niż kiedykolwiek tłoczyć się będzie 
iw umysły bezmierny kontrast. 

Więcej niż kiedykolwiek rozwartą przeń 
naszymi oczyma staje dziś ta bezdenna prze» 
paść między tymi, da których wezwanie „módl 
iie i [pracuj było przykazaniem, a tymi, ca to ni 
sieją ni orzą a zbieraniu plonów podołać nie 
mogą. r 

Może nigdy nedza nie sięgała tak głeboka, 
bo ogarnęta już lud-i wszelkiej pracy, Obicia w 
Ewe bez.ilosne ramiona i tych, którzy wizdzy i 
nauce poświyciii życie. A obok nich niepomierany 
zbytek, rosnące fortuny, stoly wi,iiijae uginają 
Się przeładowane. 

Mimona wojna, która z powodzi mieszczęść 
wynieść miała ogrom świadomości. że skoro losy 
Świula spoczywają na barkach wszystk ch, 
wszyscy mają prawo do korzystania z dóbr tegoż 
świ la, zaostrzyła przeciwieństwa, rązwarła i po. 
glęui:a przepaść, zaostrzyła konLixt 

Żedza użycia, pogoń za nadmiernym zyskiem, 
pragni_nie obdarcia biiżniego może aigdy nie była 
tak wyłączną treścią życia wielu, może nigdy 
przewrolność tak nisopanowała życia, a niema ni. 
kogo. kloby faryzeuszów przepęd.i: z świątyni... 

Czwartą wiię spędzamy wolni od obcych 
najeźdźców, ale teraz najazd urządzają swoi. Gdy 
dach pawniojszy. nad giową, gdy zdaje się nie 
gro.ić utrata wśród powszechnej nędzy groma- 
dzonego majątku, coraz Śmisiej, coraz bezezel- 
niej po przodującą rolę sięgają ci, co dawno 
pogod.ii się z losem, co nigdy poza kramik swo- 
ich interesów ie siggali wzrokiem. w oczach 
których ofiarnicy wolności byli cudzem narzę- 
G.ism, byli burzycielami ich spokojnego życia, 
byl bandytami, na których mało kryminałów i 
Szubiznre. Ci dzis pchają sie na front życia pu. 
b'icznego, c zagarnąć chca vy Swe władanie ży. 
cis państwowe, aby iz tej wysokości czuwać 
nad bezpieczeństwem i nienaruszalnością ich 
mienia. 

Polska przeżywa dziś ciężki kryzys, w któ- 
rym wislkie hasła idealizmu politycznego bory- 
kają się z rozpanoszonym na organizmie spo- 
lecznym snobem i dorobkiewiczem, który krąg 
Swych małych interesów chce rozszerzyć 'na całe 
życi narodu, chce je wprząc w swoje służby, 
chos je swem narzęydzism uczynić, 1 jak w ob- 
Gi ramu biiżnich są te warstwy spoleczne bez. 
względne, tych Surnych metod używają dla za- 
*pokojeni» swoich aspiracyi politycznych. 

Dlaiego wstrząśnizń doznaje cały organizm 
państwowy, dlatego krew zlewa bruki stoleczne, 
dletego ni? aweh no się przed skrytobójstwem. 
Diatego w tragicznym pogrzebie uczestniczy ża- 
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łobą okryte myśl żywa w narodzie, bo w pod. | Ale zatič można człowieka, pocisk duszy 


zazmiach katedry warszawskiej chciałoby się zam. |si} nie ima. W ogniu walki wielkie ideały do- 
knąć ideały tych co z posad chcieli ruszyć bryłe | znają oczyszczenia. z niej wychodzą jak nieska- 
świata, co przez plugawą skorupe w głąb ziemi | silelne kryształy. A z kości ich wieikich bojow. 
wejsć chedefi. 


nisów 


wyrastają, mścicielłe. 


PRAS 


Rada faczelna P. P., 8, 


stanowisko i uchwały. 


WARSZAWA, 22. 12. (Tek wł). Wezoraj 
obradowala Ruda Naczelna P, P, S. Na wstępie 
tow. Daszyński oddał bard pamięci prez. Nart- 
tłowisza i tow. Kalus.xwskicyo. Obecni nezcih 
ih pamięć przez powstane. Następnie Rada. 
niczęlua wyraziła uzani robolnikom warszaw- 


11. grudnia i R strejk prot stująty oraz za sta- 
nowisko gotowości do walki w obronie Konstv- 
tucyi. 

Przyjeto watosek, aby C. K. Wy wraz z Ralą 
Naczelną wydał mamfost do iudu prasujzcepo 


w sprawie walki zs spiskiem renkcył. walki z 
Urożyzną, walki o rozszerzenie praw | ochrony 
robotniczej. f 

Zgodnie z nckwała Rada Naczelna na wy- 
pavek zamachu rsakcyi wzywa organizacyć w 
całym Kraju, aby były gotowe do przeprowa- 
dzenia sw.jku powszechnego ma "wezwanie 
C. K. W, w porozumieniu z Centr. Kom Źw. 
Zawodowych. 

W dyskusyi podniesiono, że celemu strejku 
byłby nie sam protest lecz paraliżowania i od- 
parcie zamachu stanu ze strony reakcyi. 
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Pogrzeb prezydenta Narutowicza. 


WARSZAWA, 22 12 (Pat). Dnia 22 b. m. 
o godz. 10 rano w katedrze św, Jana zajęli wy- 
znaczone miejsca rząd z prezydentem Rady imi- 
nistrów na czele, korpus dyplomatyczny w peł- 
nym składzie, Scjm i Senat z marszałkami, ge- 
neralcya oraz liczne delegacye województw, 
samorządów, wyższych uczelni oraz organizacyi 
i instytucyi spoiecznych. Za trumną śp. prezy 
denta Rzplitei Gal ryela Narutowicza zgromadzi:a 
się jego najbliższa rodzina oraz członkowie do 
mu prezydenta Rzplitej. O godz. 10:15 przybył 
prezydent Rzplitej p. SŁ Wejcicchowski, powi- 
tany przy wejściu do katedry przez duchowień: 
stwo i przeprowadzony przez nie do wielkiego 
oliarza, Ks. kardynał metropolita arcybiskup 


Aleksander 


skim za obrunę pozłów sopyais'ysznych w dniu 
Kakowski w asystencyi 


i pełnej asvstencyi kleru odprawił pontyfikalną 
żałobną mszę św. Die abitus za zmarłego pre- 
zydenta R:plitej, Po mszy św. wygłosił podnio- 
słe kazanie ks. pralat Szlagowski. Po kazaniu 
kondnkt żałobny podszedł do katafalku, a ks. 
kardynał Kakowski odmówił modły objęte ry- 
tuałeim. Po skończeniu modłów ruszył orszak 
żałobny ku katakombom. Trumnę ze zwłokami 
šp. prezydenta Rzplitej ponieśli na barkach mi- 
nistrowie i zenerałowie. Ks. kardynał Kakowshi 
odśpiewał ostatnie Requiem, posypał trumnę 
zemią, a miejscowy proboszcz wprowadził ią 
do podziemi kaiedry św. Jana. W tej chwil 
artylerya oddała 101 strzałów. Na tem ceremo- 
nia pogrzebania zwłok śp. prezydenta Naruto- 


kapituty | wieza została zakończona. 
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SĄDY DCRAŻNE W WARSZAWIE, 
| WARSZAWA, 22. 12. (Pat.). 
miasta ukazało się rx porządzenie ministra spraw 
Keny, wkm! generalia dywizy: Sikorskiego o 
wprowadzeniu w miusście stoi. Warszawie sẹ 
dów doraźnych. 

Ro.porządzenie wy'icza szereg przestępstw, 
podlegających jurysdykcyi sądów doraźnych. Za 
Przewimenia ciężkie grozi kara śmierci, za lżej. 
sze kara więzienia bezterminowego, lub teź na 
Okres niż mniejszy od 8 lat. 
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duma wpłaconyeh podatków w Polsce. 


WARSZAWA, 22 12 (A. W.) OJ I stycznia 


Ido 31 psździeraika do kas państwowych wpły- 


nęło podatku bezpośredniego 94.659,290.0Q0 


Na murzeń marek polskich, ztego na nadzwyczajną daniuć 


przypada 71.188,5860.000 Mp. 
—IB— 
Urzędnicy nie otrzymają w grudniu 
dodatkowych poborów. 
WARSZAWA, 22 12 (A.W.) Rada mini- 
strów ustaliła, iż z dniem 1 stycznia pobory 
urzędników państwowych poslwyższone będą 
o 100 procent w stosunku do płac październi- 


irys tornu ' 


|kowych. Ze względu na tę podwyżkę oraz stun 


finansów państwa wypłacenie urzędnikom do- 
dalkowych poborów w ciągu ostatnich dni sru- 
dnia nie będzia dinana 

— 
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ZEFIRY — PERKALE — FLANELE — BARCHANY 


poleca nowo otworzona firma 


Zarkowski =- Kuczamer i 
| Lwów, ulica Krakowska 23 (róg ul. Skarbkowskiej) 
| 


„DZIENNIK TIMOWT | 


NAJTANSZTAMLIEJSCE ZAKUPNA kx 
WE Ę NY NA SUKNIE, KOSTJUMY I UBRANIA, JEDWA- 
s BIE, TRYKOTYNY, MARKIZETY, 


Schwetlich 


TE WASMOMNYTYM 


PŁÓTNA, 
| 


Dokument hańby i zbrodni. 


Dsławiony poseł Dymowski nawoływał młodzież do antypaństwowej amitacyi. 


Prasa reakcyjna i związek Chrześcijańskiej 
Jedności Narodowej (Chjena) Lwierdziiy uparcie, 
że mlodzieź samorzuinie na wiadomość o wybo- 
rze „żydowskiego“ prezydenta poszła na uli- 
cę, by tam demonstrować przeciw temu. Taką 
ohron$ czylalismy wielokrotnie we wszystkich 
pismach Chjeny. 

Poniższy list jest dokumentem, że ekscesy 
poniedziałkowe były inicyowane i przygolowy- 
wane przez samych przewódców Chjeny i oni 
pchnęli młodzież mn ulicę. 

List ten, nadesłany redakcyi „Kurvera 
Porannego” brzmi następująco: 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Celom odparcia zarzutów, jakoby młodzież 
akademicka  zainicyowała ekscesy poniedział- 
kowe, uważam za stosowne podać do wiado- 
mości pul:licznej co następuje: 

10. b. m, o godz 22-ej zostałem zaczepiony 
na ulicy Wspólnej przez nisznanego mi osobni- 
ka w czapce studenckiej. który mią powiadomił 
o zebraniu akademiekiem, mającem się odbyć w 
lokalu „Rozwoju“ (Żórawia 2) w sprawie „nie- 
dopuszczenia do przysięgi p. Narutowicza”. Na- 


tychmiast udałem stę ze swymi kolegami pod 
wskazany adres. Po zgromadzeniu się większej 
liczby akademików i młodych mężczyzn w czup- 
kach cywilnych, zagaił zebranie p. poseł Dy- 
immuski (wysoki młody blondyn w binoklaci:) 
które w streszcze- 


diuższem pe zemówieniem, 
niu brzmiało: 


W. RAORT. 


Na Gwiazdkę. 


Daj mi Po'sko na gwiazdke lo jedno: Zrozum, 
że Są ludzie duszy!... 

Na miły Bóg, na wszystkich Hallerów świę- 
tych P rozwo owych -- zrozum Polsko, że są 
łudzie, to brzydzą się wieczną walką, wiecznem 
sejmikowani im, hałahurdą, seleranism się i dya- 
gusem z kubłów pomyj i łola!... 

Zrozuncie to panowie przy koryiku rząd- 
wem, i poiłykiery ogiupiający nas swoją bezna- 
dziejną głupotą! 

Dnsza jest abstrakcyą -— dusza nie podlega de- 
batom klubów poiitycznych — dusza nie da się 
uchwycić i podcięgnąć pod kanony nowuczeSnych 
rorporządzeń a«dministracyjnych, wymyślanych z 
dnia na dzień, pod wpływem konieczności chwili... 

Są takie dusze zwaryowane. Go nie chzą 
zrozurnieć praw, pisanych dia paskarzy, łotrów 
1 kałummatorów gazeciarsk:ch... 

i Sa dusze, co wyją z bólu, gdy ujmie je twar- 
da ręka prawa, wymyślonego przez kupców, po- 
lityków + innych rubesznych ludzi... 

Sq dusze, co zamierają pod obuchim usun- 
kcyonowanych wlaw, piinujących urzędów po 
dalkowych, kadrów uzupełniających, drukarn i 
probostw, w imię ładu społecznego, partyjnej 


Sprawiediwości i dochodów. skarbowo. fiskal- 
nych... 

Zrozumcie to ludzie! 

Są dusze, co pokulują wśród społeczności 
za grzechy nicpopeimione i uginają śię pod 
brzemieniem tałastu odezw, oświadczeń, wezwań, 
nawolywań, reńzii i kłamstw konwencyonalnych, 
wymyślonych dia prostaczków bezkrytycznych i 
dewotek roraiowych .... 

Są dusze, co ięsknią za chwiią kiedy opadnie 
kurlyna oddzielająca je od wschodów purpuro- 
wego słońca, orłów szybujących w przestworżu, 


„Chodzi eniudopuczezcaie do przysięgi wy- 
branego weraw woli większości narodu p. Na- 
rutowicza. Szerzg delegacyi stara się go skłonii. 


doj ustąpienia, iaj wyraz oburzenia narodu, | 


Mamy telefony z prowinevi, dornagające się 
ustapienia Narutowicza. Nastrój stolicy udzie- 
li} się już prowincyi. Narutowicz ustąpiłhy nie- 
wąłpłiwie (2) nie pozwała mu jednak na tó ma- 
sunerym i żydostwo, od którsgo zależy. 


Jeżeli będzie trwał daiej w uperza — trzeba 
będzie nie dupusciż go do ziożenia przysięgi. 


Dla tego to posłowie prawicowi na czas aktu 
będą nieobconi w Sejmie. Jadnak, aby posiedye 
nie Zgromadzenia Narodowego byfo nieważne, 
ze względu na brak gucrum — byśoby rzeczą 
wskazaną, aby w iym samym ozasie nî) znalazia 
się tamze przynajmniej część poałów lewicy. 
Przygotowuje się na jutro potężna manifesla- 


cya, żywiołowy odrach zdrowo (?) myślącego , 


odłamu społeczeństwa. Trzeba mu jeduak nadań 
poważny I wyraźny charakter. Tego oczekujemy 
po młodzieży akademickiej, która winna zotgani- 
zować te'n odruch, skierować itum w odpowied- 
nie miejsca, informować go o sytuacyi i wytwa- 
rząć ocpowiedni nastrój przez okrzyki, nie- 
przyjazne ufa posłów bwicy, a entuzyastyczne 
powitanie przejeżJzających pasłów prawicy. Na- 
rutowicz będzie jechał prawdopodobnie z Belwo- 


sel pogromowych : Golgoty Ducha włeczonego na 
zatracenie... 
„SĄ, GiszE... 


I olo «o widzimy?... 

Widzimy lwdzi wychowanych na wzorach e- 
tyki nowoczeznej, —- ludzi bojących się wymiaru 
podaiku i kpiacych z wysiłku państwa, usilu- 
jącego ich napięlnować mianem paskarzy, łapo- 
wników i zbrodnierzy pospolilych.... 

Całe rzesze kanali politycznych łzy ranić 
będą, gdy uderzysz w igh sirunę liryczno - pa- 
(ryotyczną, a jednak gdy lzy wzruszenia oschną 
-- grób tędą kopać rodakom $woimji tej es jesz- 
cze nie zginęła... 

Żaszumią skrzydia dawnych husarzy u ra- 
mion zdegoneorowanych kondotyerów, drami, za- 
machowców i krówbójców, gdy uprzylomnią S9- 
bie „zlolą wo?ność” — a 8.0 marsk żadm z nich 
nie da, gdy chxlet o utrwalenie tej złotej wol- 


ności... Po arca życia wspóiczesnego brąkają 


się cretska, Żądne żarcia i popularnosci — iel- 
Ska © wicęzme grodnych Żora Trach i czolach mie- 
ćeiarych.., 

Wyłępują się nad oazami dosylu | dżunglą 
bezkarności, potworne wampiry, arwi chciwe i 
hyeny  zarloczne, wietrzące rozkiad ! zapach 
rupi... 

Po rożkuslych drogach naszego życia, wałę- 
sają się hyeny c nikowuas I prążkowane -— sza. 
kale wieczne glodne -- pająki ślimiące omotkją 
siecią slabo broniące się oliary — krokodyle łzy 
Tonia, wabiąc głupawe ofiary w zarośla — a w 
dżungli przemiwiają małpy do rozsądku, etyki 
i samowiedzy narodowej... 

Kupozą i frymarczą bydłaczki ludzkie tem, co 
wymarzyła sohie dusza jako święfe tabu-. 

Sprzedają na jarmarkach porty uczuć, honor, 
iradycye świetlaną I brylanty uczuć z lamusa du- 
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żerowie, których mu przyśle Piłsudski. Eksce- 
cesów tu żadnych być nie może, gdyż wojsko 
mogłoby interweniować, co wogóle nie jest po- 
żądine. My przecież nasze wojsko kochamy (do- 
słowne; a w dodatku jakaś grudka śniegu w 
jego stronę rzucona mogłuby wywołać nieohli- 
czalne następstwa (dosłownie). — Postawa ttu- 
mu winna przekona Narutowicza o nizmożli- 
wości jego prozyżentury, przyczem jednak, mło 
dzież winna nie dopuścić do awantur. Wskazów- 
ki co do działania dostanieci: panowie cd nas. 
Posłowie nasi będą tutaj obradować bez 
przerwy. | 

Pożądanem jest, ubyście panowie, natych. 
miast wyznaczyli lączników do porozumiewania 
się z nami! . 

Nastapity obrady nad technicznem przepro- 
wadzeniem. akeyi. — Pierwszy zabrał glos ja 
kié nieznany mi poseł, tytułowany radnym (wy- 
soki, tęgi, o smniastych wąsach) który zazna- 
ezył że należy decydować sią szybko. Na dy 
sputy czasu niema „ałbo organizujemy się na- 
tychmiast, albo nie robimy nie — jest czyn, aiko 
czynu niema“ (dosłownie). 

- Wybrano prozydyum, następnie zgłoszona 
| listę setników, reszta obecnych miuła byś dzl:- 
więtnikumi i prowadziń nazajutrz rano tonaj- 
mmiej po dziesięcin ludzi na plac Aleksandra, 
'Miuno się następnie porozumieć ze Związkwyni 
, Hallerczyków i Dowhórczyków. ć 
U W tym właśnie niomenele opuściiemi wraz 
z kolegami zebranie. Nie znając absola!tnia uto- 
uczeniu, w którem się znalazlem — nie nogę su- 
jbie przypomnieć nazwiex imych osób działo- 
sjącyeh, prócz p. posla Ivymowskiego, którego 
„nazwisko często powtarzano. 
* Z powyższego jasao wida”, że miedzież nia 
inioyowaca zajżó ponie.ziatkowych, Fez pe- 
wien tyfko odkam jj organizował je, pobudzony 
|do tego przez przedstawicieli starszcgo spa.2- 
czeństwa. i 

jerzy Zabbwski, studeni. 

Jako obecni na zełbrawu w „Rozwoju“ w 
10. grudnia 1922 wraz z kalegą Zalewskim Je- 
rzym stwierdzamy, ża wszystkia szczegóły, po- 
dane przezeń zgadzają sią z prewdą. ` i 

St. Baranski, lgn. Kwaśniewski. 
| Warszawa, dnia 20. grudnia 1822 r. 
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, wsiowycii.. 
| Straszą reportery przekubni, wychrzty, chu- 
ligani, czabąńczucy, czerń! i junkry narodowe þig- 
dna ikada kw przykucnęła w kąciku ze strachu 
przed wieczną pożogą, ohvdą, męką, krwią I za- 
tratą przesmutną... 

Na stosach palą się twory ducha. książki, 
dogmaty, działa Sziuki, myśli, wiedza i Ury o 
strunach porwanych... 


Co io kogo obchodzi ?... 
A dusza wyje i szlocha spazmem nieukolone, 
go żalu, nad zairatą i męką przebolesną... 

Co lo kogo obchodzi, że dusza rozbija się 
o druty klatki zbudowanej przez partve, kluby. 
ślronnictwa 1 koterye cuchnącej po.itykomanii 7... 

Nie wolno «1 duszo lęsknić za mrzenkami! 
Nie wolno!.., 

Na lakie ekstrawagancye potrzebne Są: zgo- 
da wszystkich ugrupowań poiitycznych, licencya 
piuskiew redakcyjnych. opitia studentów, smar 
kaczy, dewotek, jezuitów ( bantiiytów oraz z% 
zwolenie jedynie narodowych koniokradów... 

Co lo kogo obchodzi, ża ty duszo glupiul- 
ka, nie chcesz się pokumać z bandytą, kanalią, 9- 
szustem, prostytutką, -szpielem, sutenerem, nie- 
ukiem, chamem 1 draniem?,,. 

Co lam jakieś tęsknoty I wzioty!. 

Dusza wspó:czesnego człowieka powinna cha- 
dzać wiece, pisywać „artykuły”* gazeciarskie, 
worzyfć „Wiekszość* obaląć mniejszość, okra- 
dać mniejszosciową większość I słuchać z bal. 
konów lupanarow politycznych demostenowskizh 
przemów, beznadziejnych szmoków, wywiadowk- 
nych na cokół śmieszności narodowej, gwoli u- 
ciechy współczesnych ! przyszłej P. T. genera. 
cyi. 


Daj mi Polsko na gw iazdkę to jedno: Zrozum, 
że są ludzie duszy !... 


—-— 
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- Glosy 


. Ton prasy reakcyjnej jest dziś zgoła spo- 
kojniejszy, niż kiedykolwiek dotąd. Niewiadomo, 
czy działu tu mocna ręka ministra spraw we- 
wnętrznych gen. Sikorskiego czy też może na- 
stąpiło wyczerpanie po czteroletniem podżega- 
nlu, którego owocem ostatni zamach na Konstytut 
yie Í morderstwo...! Kto wie? 

Cała prasa chjeńska przyjęła wybór nowego 
prezydenta spokojnie i dość natarczywie obie- 
cuje mu... współpracę „obozu narodowego". 

, „Dwugroszówka' warszawska lojalnie obie- 
cuje, że wobec nowego prezydenta 

„społeczeństwo ustosunkuje się jak wobec 
legalnego najwyższego przedstawicielu pań- 
stwowości polskiej“. 

Legalnie, bo temi samemi głosami został 
wybrany zamordowany prezydent. Więc dla- 
czegoż ten jest „legalny“, a przeciw tamtemu 
przygotowano zamach? 

Usiluje to wykrętnie, perfidnie i po adwo- 
kacku wytiumaczyć p. Śtrąński w „Rzeczypo- 
spolitej", który pisze: 

„W wyborze å. p. Narutowicza był on 

w pierwszem głosowaniu kandyduiem tylko 

jednej grupy polskiej i otrzymał tylko 62 gło- 

sy, w czwartem głosowaniu dostał się do roz- 
strzyga jącego wyboru między dwoma jako kan 
dydat 103 głosów, obcych narodowości a tylko 

68 polskich, a w oslatecznem głosowaniu miał 

za sobą tylko 186 głosów polskich i 103 głosty 

Qua» przeciw 256 głosów polskich, w czem 227 

na imnego kandydata, a 29 biatych. 

We wczorejszym wyborza p. Wojciechow- 
ski był odrazu kandydatem małej lewicy, 
i "| w 208 głosami obecnych, 

CIW rawicy, która miał: S 

ieni y ała 216 "a 

Więc za tę „zbrodnię“ jaką popełniły 
grupy lewicy, z których jedna chciała Narutowi- 
üza a druga Wojciechowskiego musiał zostać za- 
mordowany Narutowicz. 


Zrezygnowawszy tedy tym razem tak łatwo w 
potrzebnej do wyboru prezydenta „większości 
polskiej", która była kaanieniem obrazy reakcyj 
po pierwszym wyborze p. Str. tak dalej pisze: 

... „Dzisiaj każdy trzeźwy polityk rozumie, 
iż lepi: j nie zagłękiaś sio w deriskania (mowa 
o nie olrzymane A 


„DZIENNIK LUDOWY" 


prasy. ' 


| „P. Prez. Wojciechowski niewątpliwie 
przyioży rężi do tego dzieja  (ugruntowa- 
nia zasady rządzenia przez większość polską). 


Także te stronnictwa prawicy, które czasem 
tylko z nim się politycznie zgadzały, jak w 
najdonioślejszej 


| 
| 


Państw Zachodnich i wobec Niemiec w czasie | 


wojny światowej, a nieraz się z nim nie zga- 
dzały i nieraz jsszcze z nim się nie zgodzą, 
nważają go nie tylko za obywatela kraju wiel- 
kiej prawości, ale lakże za człowieka, odzna- 
czającego się bezslronnościa, Oraz Za polity- 
ka, dla którego zasada, iż naród polski musi 
być gospodarzem w państwie polskiem czyli 
że większość polsku jest niezbędna, nie może 
być wątpliwa. Zasada rządów prawnych i 
opartych na trwałej większości polskiej, bę- 
dzie z pewnością podstawą myślenia i dzia- 
łania politycznego p. Prez. Wojciechowskiego 
a to będzie już w każdym razio znaczne po- 
lepszenie po ubiegłem czteroleciu”. 

Ale dlaczegoż, skoro sobie tyle po nowym 
prezydehcie obiecują, nie głosowali panowie z 
prawicy odrazu na niego? Wyjaśnia nam to 
„Słowo polskie", które pisze: 

„Wybór nowego Prezydenta Rzpltej po- 
zornie tylko niezmienił sytuacyi, wytworzo- 
nej po wyborze zamordowanego Prezydenta 
Narutowicza. Pamiętajmy bowiem o tem, że 
żydzi w środowem głosowaniu tylko dlatego 
niewysunęli — tak jak 9. grudnia — własnego 
kandydata, aby uniemożliwić prawicy w gło- 
sowaniu śniśtejszem (i) oddanie głosów na 
p. Wojciechowskiego, a tem samem odebrać 
nowemu Prezydentowi charakter wybrańca 
przez większość polską. Przez to ugodziii raz 
jeszcze w zasadę Polski jako Państwa naro- 
dowego, trzeba wyznać, skutecznie. 

żyśzi uczynili wszystko, aby niednnuściń 
do nowego wyboru goeszmi pol.kini, wis- 
dzieli bowiom, że kandydat, poparty ich gio- 
sami głosów Związku Jedności Narodowej 
uzyskać nie możs. Woleli wybrać sami anty- 
semiię, aniżeli dopuścić do konsoiidacyi ży- 
wiołu polskiego przy wyborze, względnie do 
utworzenia większości polskiej“. 


Tylko dzieciak sztukak, nie polityk może tak 


j nej przez prez. Wojciechowskie- | robić. To jest złośliwość sztubaka, który na 
go większości polskiej) Ý ispiej pogodziż się | złość swojej mamie wylał rosół ale sobie spo- 
U pewnomi nie 'okfadnościami i ri powneścip- | denki powalał... 
sS (oki naal roznamiytafznie, wy- Czy nie zawstydzi się jednakże „Słowo” 
4 pierwszorzędną sprawą. Będziz to | gdy mu przypomni my, ża i h mars 'ą' ek Tramp- 
został wybrany większością jednego 
głosu, głosu rabina Perlmuttera? A wspólne 
| interesy 


PrI 5 


napewno w tej chwili mniejsze zło dla bieg mński 
spraw państwowych". | negua 
A dalej: 


a w 


Bala M ii wnętrzne przeżycia w starciach z moskiewskimi 
„BAK ył, KOTY NO 
t 


Nm! 


pedagoguni — są wodie autora „typowe”, ze- 
W AO "8 słanie na Syberyę jest „faktem pospolitym”, 
ny | sa ADR. Ale biada tym, „Który cha ścistnś ( Bzy wyjaśnić I oczyścić 
łom") ; arody™, (Kellerman. „Prze- Z pierwiastków bMygenlarnych" (1). I oczyszcza- 
jas fakt zesłania 0 U'tuiego Piłsudskiego, autor 
przypomina męczeńską śmierć Okrzegi. | ,udo- 
wadnia“, że ta, Syberya „nie może wcale stae 
nowić tytułu do wyjątkowej zasługi.“ Zdaje 
sie, autor bołeje więcej nad tem, że przyszły 
Nacze'nik odrsdzonego Państwa Polskiego’ nie 
zawisł na szubienicy w swoim czasie... 
Badając dalej podobnie „obiektywnie po- 
stać Piłsudskiego", tłumaczy wpływ jego na 
otoczeni” w taki n. p. naiwhpy i zal twnv sposób: 
„S częście (1) Pissuuskigo jak równisż tajem- 
niczeć, kłórą byta otoczona jego osoba, jego 
miej'sż pobytu, jero nage pojawinałb się I zhi- 
kanie, ów dziś joszoze charakterystyczny dia 
niego mglisty | upozyktyczny Zerazom sposób 
wypowiacania sio, wszysiko to otoczy”o go pew- 


Takie motto położono 
w amarantową barwę 

Była pisana z cele 
skiego” ! 

Ale to, o Ko autor tak usilnie sia 
ka mu z przed rąk.. , 

Duchowa sylwetku „Komendanta“ stoi w 
oddali, Jak granit — ba, zdaje się jeszcze uśmie- 
chać zwycięsko, Potoczki jadu spływają po 
niej szybko i marnie, jak krople deszczu po 
marmurowej kofumnie. 
DAE ochotnik niezaszczy(nej w lierst rze 
= mniej mniejszycieli olbrzymów " obrał sobła, 

` 1e) M więcej, jak role... pobjektywnego sẹ- 
r badającego „fakta historyczne". 


ha pewnej świeżej, 
strojnej broszurze. 
m: „Pomniejszyć Pilsnd- 


stara, umy- 


sądu bielor ju 0% wstępie. Zatem — rodzaj | nym romantycznym urokiem w oczach zwłasz- 
ai nstoryi“, jakby wynikało z tej zapo- |tza mielczych towarzyszy...“ 


Pamir + y 
amińmy megalomanię współczesnego, 


chcącego na taki A AS" 
adjmy się sji sąd się zdobyć — a przygląd- 


to dzieciństwo i młodość Józefa Piłsud- 


W ciagu dalszym odmawia autor Piłsudskie- 
mu „inteligencyi twórczej”, i podkreśla jego 
„samowolią a upartą indywidualność”, jego nie- 
skiego. 1— mi) , ) zefa Pił liczenie się z rzeczywistością" (zapewne! To- 
esej abie azu usiłowanie gubienia tej po- |dacy jego, wyznawcy „pracy organizacyjnej w 
S gad nasic zjawisk podobnych, pospolitych. | zaborze rosyjskim liczyli się z tą rzeczywisto- 
Dzieje szkolna przyszłego rawolucyonisty, we- | ścią skrupulatniej!). 


z żydami to nic? Jak n. p. wspólne z 


| 


8 


żydami głosowanie przeciw monopołowi tyto- 
niowemu. 

Ten antysemityzm bardzo podejrzany zwła- 
szcza jeżeli się zważy przynależność do pra- 
wiey Szarskich, Lutosławskich, Strońskich, któ- 
rych tak „czule“ nawołują do siebie żydzi w 
sejmie. ! 

Tym „antysemityzmem” a zwłaszcza czyn 
nym jego agilatorem t. j. „Rozwojem“ zajmuje 


sprawie stanowiska wobec | siẹ „Chwila“, która pisze: 


„Prawicy polskiej, zależało w ostatniej 
kampanii wyłącznie o narzucenie ludności 
państwa swojej woli i swoich łudzi. Dążyła 
do tego celu wytrwale i wypróbowana melodą 
imsynuacyi, szkalowania żydów, że popierają 
kandydaturę $. p. Narutowicza, a prez. Na- 
rutowicza, że jest wybrańcem. żydowskim. 
Najgłośniejszym i najzrutalniejszym agitato- 
rom w tem dziele był „Rozwój”. Jego odezwy 
padaty niby iskry w zapalczywość tłumu. 
I okazało się — w ostatnim wypadku, że mo- 
ralna i materyaina szkodjiwość tej propagan- 
dy, w najmniejszym moè stopniu ugydziia 
żydostwo, na niewspółini rnie straszliwe stra- 
ty i skutki narażuj;g kraj i państwo”. 

Kiedy już mowa o „Rozwoju*, wspomnieć 
należy, że „Gazeta Warszawska* oburza się, 
dlaczego 

„w ciągu dni ostatnich ponownie areszto- 
wano znaczną liczbę stud'ntów, znanych ze 
swych przekonań narodowych*  („Rozwo- 
jowey*) 

i wyraża zdumienie, dlaczego władze, 

„stosując represye wobec młodzieży naro- 
dowej, której jedyną (?) przewiną jast nie- 
prawomyślność wobec żydów i socyalistow, 
nie zdecydowały się dutychczas przeprowadzić 
dochouzeń w sprawie bojówek socyalistycz= 
nych“. 

Na innem miejscu pociesza się „Gszeła 
Warszawska“, że „stan gorączkowy*, w jakim 
społeczeństwo i państwo się znajduje, jest cho- 
tobą przejściową, jest 

„wrżodem, który gotuje się do pęknięcia, 
lecz zbiera od roku 1918 z powodu infekcyi 
wcześniejszych. Tłem jest fałiszywa oryentacya 
polityczna. To, co się nazywa lewicą, jest czę- 
Ścią organizmu zarażoną przez infekcyę poli- 
tyki żydowskiaj.* 

Nie tak logiczne to jak ordrnarne. 

E TEDE LAU U 5177 A SOE 


Złoto dla Polski. 
WARSZAWA. 22 12 (A. W.. Z Wiednia 
donoszą: P. K. K. P, otrzymała dziś z rozdziału 
złota w Banku austro-wegierskim na udział 
przypadający Polsce 7,300 060 koron złotych, 
co odpowiada 24 miliardom marek polskich. 
—a— 


>r 


Karty dalsze broszurki stają się coraz sil- 
niej zaprawne botein niechęci. |. 
Rzeczy bolesne w epoce tworzenia Legio- 
nów przedstawione są z brutalnym chłodem., 
„Winą i grzechem śmiertelnym" Nomendanit 
było to, a czem. arcysmutmie wspomina w mowie 
krakowskiej 5 sierpnia 1922 r: „Braci Wieku- 
polan musiałem odrazu wykreśli* ze swego ra- 
chunku." 
Rozdziały: Pitsudski jako  socyalisia”, 
„P. jako polityk“, „P. jako żołnierz; organizator; 
wódz i jako człowiek“ — są równie żmudnem 
jak przyziemnie podlem, gwałtownem ściaga- 
niem czynów, zamiarów, każdego kroku, każ. 
dego poruszenia Józefa Piłsudskiego w siers 
niskich ambicyi, karyerowiczowstwa, spryciat- 
stwa politycznego. 4 5 


Najzupełniej zapomina autor © zamiarze 
swej objektywności i szafuje inwektywami 


uwłaczającej Lax hojnie, że nx ustach czyła: 
jacego wykwitu śniech i uwaga: „Ten dopiert 
nienawidzi Dziadka!“ Nienawidzi „jako socya= 
hsty, jako żołnierza, jako polityka, jako orga- 
nizatora“, wreszcie Naczelnika Państwa. 

A kiedy w tej niechęci szuka oręża, któ- 
rymby powalił Fidyaszową postać — napro- 
wadza siek caly „dokumentów“ z okresu nic- 
słychanie ciężkiego, bolesnego i ciemnego dla 
rozmaicie oryeniujucego się spoleczeństwa pol- 
skiego w pierwszych latach nadziei i walki t. j, 


Kongres pokojowy w Hadzę zgromadził obok 
zamłużonych weteranów ruchu socyalistycznego, 
oraz wodzów ruchu zawodowego jak Fimmen lub 
Oudegeest maie grono bolszewickich krzykaczy, 
raz licznych przedstawicieli najrozmaitszych u 
grupowań pacyfistycznych calego świata. Zwłasz- 
cza wiele jest reprezentantów propagujących naj 
rozmaitsze gatunki pacyfizmu: jedni uznają woj 


konferencya międzysarodówek robotniczych. 


„DZIENNIK LUDOWZ" 


Oczywiście zrozumiałą jest jednostronność 
takiego sformułowania, gdyż Polska może znależć 
Się w syluacyi bez wyjścia w razie ataku sąsia- 
dów, zas kwestya ustanowienia adpowiedziuinoś- 
ci nie zawsze jest łatwa a zwiaszcza jasna dla 
Zachodu. Wobec lego, tow Czapiński zevrał na 
konferencyę delegatów Finlandy!, Gruzyi i LOWY, 


proponując wniesienie wspólnej dekiaracyj za- 
J J y 


nę obronną inm powiadają, że wojna obronna; wierającej prawo narodów do obrony swej nis 
jest najgorszym gatunkiem szowinizmu; jedni do- | podległości z brom w ręku. Poczatkowo ei ts- 
wodzą, że wojna o pokój jest walką z kapitaliz- | warzysze się zgodziu, ale giiy nazajutrz tw.: Fin- 
mem, drudzy ušiiują dowodzić, że byioby rzeczą | laņdezyk i Łolysz opracowali tekst døklaracyi, 
zgubną mieszać jedno z drugiem. pokazażo się, że niema tam nie uprócz stwierdze- 

Mimo wszystko kongres jest potęźną mani. |nia komecznosci uznania danych krajów za neu- 
testacyą myśli pokojowej. Górują oczywiście | walne na zawsze. Wobec tego tow. Czapiński 
związła zawodowe i wodzowie Socyalistyczni. vpracował dękiaracyę własna. 

Gtówne momenty zjazdowe są następujące: W odpowiedzi na referat Fimimena zabrał 

Przedewszystkiem zjednoczenie obu między. | głos low, Vandervelde, reprezentant kraju, cięż- 
narodówek. To połączenie oczywiście było do | ką wojną nawiedzonego | zaządał uzupełnienia 
przewidzenia Skoro niemieccy niezależni połączy- |rezolucyi Fimmena prawe narodów do samo- 
ii się z Scheidemanowcami. Z drugiej strony wie- | obrony, Kolejno w odpowiedzi Vanderveldemu 
deńska międzynarodówka miała właściwie cha- | zabrał głos jako ostatni mówca reprezentant am- 
rakter tymczasowy i grupowała przeważnie ży- | sierdamskiej międzynarodówki  Jouhaugn, który 
wioły niego chwiejne w swym stosunku do bol. |oświadezył, że wniosck Vanderveklego jet o tyle 
szewizmu; skoro jednak czar fantazy komuni. | bezprzedmiotowy, iż właśnie rezolucya Finunena 
slycznych prysł — wiedeńska międzynarodówka | ma na celu obronę przed uwałitem wszystkich 
musiała się zlikwidować. Tow. Fr. Adier przema. | narodów ‘wogóle, zaś małych w Szczegoiności; 
wiał w iladze jeszcze jako przedstawiciel mig- | Jouhaux stwierdza, iż w rezolucyi Fimmena nie 
dzynarodówki wiedeńskiej, ale to już była chy- |ma nic, coby było sprzeczne z ideą samoobrony 
ba pieśń łabędzia. narodów. 

True uutoreśującym faktem było wystąpie- Z powodu doiychczasowego rozbicia mię- 
nie bolszewików. Przyjechali całą gromadą z Ło- | gzynarodówek socyalistycznych inicyatywa ruchu 
zowiskimę y Radkiem na czele i zaczęli deklamacye | pokojowego przeszła do rąk zawodowców; ska- 
na temat jedynego frontu. Ale — minęły już mę. |rżył się na to w swem przemówieniu Vander- 
kne dni dia bolszewizmu. Mowcy komunisiyczal | velqde, wyrażając niezadowolenie, iż w myśl re- 
Spotkali się z ogólną niechęcią i poprostu «mie- | zolucyi Fimmena czynna akcya pokojowa ina 
chem. Vandervelde przypomniał bolszewikom wy- | zależeć wyłącznie od komitetu zawodowców. 
+05 smi ret na «S.rów; Grumbach (Francya) weka- | jouhaux jednakowoż stanowczym ionem odpo- 
zał jezuiiyzm polityki bolszewickiej, która fak- | wiedział Vanderveldemu, że zawedowcey ponoszą 
tycznie przeprowadziła jeden iront z burżuazyą | odpowiedzialność za rezultat strejku generalnego 
europejską: Abramowicz (mieńszewik) wskazał, |; dlatego om wlasnie winni kierować decydującą 
że bolszwicy mewiele mają do gadania w sprawie | akcyą na wypadek niebezpieczeństwa wojennego. 
wałki o pokój, skoro sami prowadzą akcyę im | Rozumie się, że słuszność jest po stronie Van- 
peryalistyczną; w końcu Jouhaux w końcowenm | derveldego, a nie Jouhaux. 
przemówieniu do reszty zgnębił íi wykpił nie- | guane EEA 
szczęśliwych reprezentantów zagranicznej polityki SUO zeczy. Twoi doc EK 
sowieckiej. $ NOWE PROPOZYCYE NIEMIECKIE. 

Trzecim ważnym momentem był referat Fim- LONDYN, 22. 12. (AW). „Dsiiy Mail“ dono- 
mena, reprezentanta amsterdamskiej centrali za-|Si, że nienuecki minister dr. Melchior bawił w 
wodowej. Fimmen w obszernym referacie dowo- | ostatuich dniach meoficyalnie w Paryżu, gdzie 
dzii, że kapilaiiści z idei ojczyzny zrobili kary- | konferował z wybiinymi osobistościami, Miał on 
<aturę; wskazał na niebezpieczeństwa nowej, je- |inieniem rządu przedłożyć nowe propozycye, w 
szcze strasziiwszej wojny, dał dalej historyczny | myśl których Niemcy bylyby skłonne do zapiace- 
zarys stosunku ruchu zawodowego do idea strej- | nia 1 miliarda funtów: szterl. na umorzenie długów 
ku powszechnego i bojkolu ekonomicznego tych | reparacyjnych. Propozycye te nia zostały przyjęte 
krajów, które ponoszą odpowiedzialność. przez sojuszników, którzy żądają 6 muiardów. 


na początku wojny światowej. Dokmueniy te|wiek* roi się od Swkich u. p. dowodów „bez- 
daja tylko obraz niesłychanie trudnej pozycyi, | skrapułalnej umbisyi! Piłsudskiego. , Stanisło- 
w jakiej działał Piisudski, powodując spote-|wawi Grabskiemu rzski raz z zalem przekona: 
czeństwo do stalowego Czynu, spoleczeńsiwo w | niem: „Mni: eyganka przepowie ziaja, ŻO ja na 
znacznej części, jak wiemy, usposobiane |kizłym koniu Un Warssawy whid", Innemu zna- 
wówczas neutralnie, biernie — a następnie wio- |jomemu powłorai w e6xrxvie rowolużyjnym: 
dan swój irud ulrzymania zawiązków przyszłej | „Zobaczycie, jæi ja przeijweześnic Umrć. b 
aminii polskiej wobec brutalnej ręki władz za. | Polska nie powsłani:*. Innym razem w mieszka- 
horezych i szeregu raf | mielizn polityki państw | niu tegoż znajomogo kla! pasyans., (Siosh- 


centralnych w stosunku do Polski. Tak) steku |ezywczy. wykrzyknąń: „Jest! Wyszło — „Co 
dokumentów z czasów legionowych używa p.|lakiega?" — pti gospodarz. „Wyszio! Bede 


Lipeczi ua to by „wykazać“ mylność polityki | dyktstorem w Pobes“ — udrzekł Piłsudaki, I 

VFitsudskiego. dody z weshhnicn em: „Cho: przez pięć minut 
Ca kilka okresów znajdujemy oburzenie ua | by: cykłatarem w Poł oo, ae hyc!” 

„mębiość jego konoepcyi oraz nielojalność i Możnaby się śmiać. Me ten dokument. chwi- 

uieszczerość jego metod politycznych..* Nie |, ta pulikjcyu, „akługjaa wobec wyboru Pre- 

mamy bliżej autora, ale zdaje się on być blizkim | zydenia” jak głosi? napis księgarski, zbyt jest 


uwym kołom, które w pamiętnym owym wielkim 
roku wojny 1914 wiaty koncepcyg gruba ja- 
śniejszą — kiedy po odezwie wielkiego księcia 
Mikołaja Mikołajewicza „przejęci gorącem pra- 
gnieniem zwycięstwa anmii rosyjskiej", prosili | 
W. księciu o złożenie u stóp Jego Cesarskiej 
Mości Najjaśniejszego Pana wiermapoddąńczych 
nczuć. (Tełegran. podpisany przez Dmowskiego, 
liarusewicza, Marylskiego, Raada, Sadzewicza, 
Zamoyskiego i m.). 

Gdyby mniej wsirętu budziła elukubracva 
„pomniejszyciela' Pilsudskiego, | wywałaćby 
Ag. wrażenie wprost humorystyczne! | 

Zwłaszcza w rozdziale „Piłsudski jako czło- 


zurazejm solayin dokumanlerm... 

Dekłamacya o „uwedzeniu narodu" tra- 
giczną logów koleją zwróru sie winna lam, skąd 
piynie podniela do akeyi, terroru, który był 
tak połępiany w epace, kiedy oliarniey polscy, 
Montwiłły | Pilsndscy walczyli nim z rosyjskim 
zaborcą, a dais chwalebny jest wobec wolą Na- 
rodu wyłonionych władz polskich 

Jadowita charakterystyka Twórcy Jzegionów 
nie zasługuje nu szczegółowsze rozpalrywanie, 


na „zbijanie” argumentów czy d- p. 4 
Wystarczy odpowiedź. Thk patrzą tylko 
karty !! (m. h.) 
— wew — 
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Z okazyi Gl-iecia pracy tew, Sen. 


Limanowskiego 


Zarząd Zw. Akad. Miodz. Socyal. „Zycie“ wy- 
sla} do sędziwego weterana ruchu socyalistycz- 
nego nasiępujące pismo: , 
„Związek Polskiej Niez. Akad. Miodz. Soiu 
„Życie: w pełni uznania Twych ofiarnych zasług 
składu Ci, Towarzyszu senatorze — nieugiety 
bojownisu wolności, hold i podziękę w dniu 
60-tej rocznicy wstąpienia Twego w szeregi wał 
czącego gproletaryatu. Wyrażamy nieplonną na- 
dzieję, że Szczytne ideały, dla Uurzeczywistnienia 
kiórych cale życie poświęciieś, przez nas, idą- 
cych w Twoje ślady, zreadzowane zoStaną'*. 


Jak to rozumieć? 


„Rzeczpospolita“ atakowana przez prasę le- 
wicową za to, że prez. Narutowicza uważała za 
„zawadę* tlómaczy się w nastepujący sposób: 

„Po wyborze prez. Narutowicza większością 
niepolską obóz prawicowy występował przeciw 
takiemu wyborowi, uważając go za „zawadę*, 
jak powiedziano w maszem piśmie, lub za „za- 
porę*, jak powiedziano w innem piśmie, na 
drodze wytworzenia większości polskiej niczbęga 
dnej dia zdrowego biegu rzeczy. 

Wszakże stronnictwa prawicy nie tylko nie 
uważały tego pojmowania rzeczy za zdrożne, ale 
miały nadzieję, iż uzna ta także ostatecznie (7) 
i ś. p. Prezydent i dlatego jeszcze w piątek p. 
Głąbiński w rozmowie w sprawie utworzenia 
Rządu z s. p. Prezydentem 

„zaznaczył, że trzy grupy Chrz., Zw. Jedn. 
Nar. nie kierują się osobistemi uprzedzeniami 
w stosunku do-p. Narutowicza, aie głębokiem 
przekonaniem, że tylko na ścisiem przestrzega- 
niu zasady większości polskiej oprzeć, można 
zdrową politykę i wyraził nadzieję, że p. Pre- 
zydent Narutowicz ułatwi ze swej strony objęcie 
odpowieędzialności przez większość polską“. 

Gdy więc mówiono o zawadzie czy zapa- 
rze, wskazywano zarazem, że jedynym sposobem 
załalwienia jest uznanie tych irudności przez 
samego Prezydenta”. 

Ale czego oni właściwie chcieli? Do czey 
szli? Tego p. Stroński nie wyjaśnia. Widać za- 
dowala się komentarzem do tyeh artykułów, 
denvm przez... Niewiadomskiego, 


Nasz fejleton. 


Niebawem, rozpoczniemy druk nowej po- 
wieści ; 


Artara Cwikuwskiegn 
w fejletonach naszego pisma. Autor wnikliwy 
i artysta subtelny, Ćwikowski znany jest exti- 
jacej pablicznošci z szeregu nowel, powieści i 
poezyi. I dlatego wlaśnie, że odczuwa świat 
i sprawy jego przedewszystkiem jako artysta 
oraz psycholog, nie znajdziemy w powieści 
jego „lendencyt'. Stawia problem jakiegoś du- 
chowego konfliktu w wewnętrznem, życiu boha- 
tem I — maluje tfo, na jakiem rzecz się roge 
grywa. Reszta należy do czytelnika, Jak za- 
reaguje czytehik, lo sprawa jego odczuwania, 
jego indywidualności i sposobu patrzenia ha 
żysie. Autor zaś daje istotnie życia lego czę: bóg, 
tęwiacą krwią i bogaty w barwę. 
Najnowsza powieść Gwikowskiego 


porusza problem uiłości — niso ratalogicz: 
nej. cbozwkudmającej, niszczącej. Dokaler wplą 
tal się w nią niespodzianie dla. siebie sutnego, 
wałszy z nią szarpie sią I nakoniec postanawia 
się „wyzwolić, zabijając ukochaną. Czy się 
jednak wyzwoli! — niewiadomp. A bohaterka? 
Dziewczynka z lokaui jest uosobieniem wdzięcz- 
nej, uroczej, riefrasobliwej kobiecości, wyciąga- 
jącej ochoczo alonia po pangty życia i po mi- 
łość, choć istoty jej nia uświadumia sobie by- 
najmniej. Akcya rozgrywa się w małem podgór- 
skiem miasteczku około r. 1920. 
„DZIEWCZYNKA Z LOKAMI“, posiadająca 
wszystkie wybitne cechy pióra cenionego pisa- 
rza zyska sobie niechybnie szerokie koła czy- 
telników $ 
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ukaże się EA 
i g a PR 


e 
"j t 
E g 


e 


Notatki z pamietnika. 


Chryste! Chryste! Zażądali wywieszenia zna 
ku Twego w 
aby na nim po dwakroć w ciągu paru dni Polskę 
krzyżować, raz zabijając robotnika broniącego 
jej, drugi raz skrytobójczo mordując Tego, co 
wobec Boga i Narodu zaprzysiągł bronić prawa, 
jako jego strażnik najwyższy. 

Chryste! Chryste! — gdzież są twoi kaplani ? 

, —6R— : 
__ Tyle już godzin mmęło od iej godziny, gy 
fkrytobójcy zamordowali Narutowicza, a dotąd 
słowo moje nie jest „zdolne ująć uczuć i myśli. 
jakie ten miesłychany w dziejach Polski czyn, 
wywołał we mnie. Wszelkie vyrazy, określenia, 
porównania, wydają sie tu tylko literaturą, mie 
odpowiadają Bema wewnętrznej, łe obrazują 
tej burzy potępienia, oburzenia, wstrętu, ohy- 
dy, żalu, rozpaczy; która mną wstrząsa, którą 
nie moge zawładnąć. Polskie słowa — wiać 
— symbol przeżyć i walk narodu nie ma na to 
określenia, bo naród nasz czynu takiego nie znał. 
A —44— 

Wszystkie zamachy I burzenia, jakie podej- 
mowali 1 podejmują komuniści przeciw Polsce, 
wszyscy agenci bolszewiccy i wszelkie agitacye 
ich, oczerniające naszą Rzeczpospolitą zagrani 
cą, wszyscy skazani przez sądy polskie komu- 
msa — nie zadali mojej ojczyźnie takiego ciosu. 
jak owe trzy głuche strżaty podstępne i skryto. 
bójcze, wymierzone w Zachęcie" przeciwko je- 
anemu człowiekowi, Ale — ja wierzę, żarliwie 
wierzę, iż ojczyzna moja i ten cios najstraszniej. 
szy przetrzyma, 

Ale caveant consules (baczność, dzierżą 
(i władze). Czy rozumieją on, że pionące oko 
z nepsężeniem wpatruje się w szale Sprawie- 
Gliwości, aby ich demon jakiś nie stałszował! 
Caveant consules! Mamy dziesięć tysięcy demo- 
nów. którzy włożyli rewolwer w rekę potępien- 
ca. Caveant sonsules! — bo Moskwa i Berim 
<hichocą śmiechem szatańskim. 

Na ministra sprawieliwości i spraw wewilę- 
trznych są obrócone oczy wszystkich! 

— gęB— 

, Gdy patrzę na pewnych ludzi, gdy przypo- 
minam sobie twarde twarze pzwnych ludzi, to 
Glaz mie widać tego, ja to widzę, że mają oni 
ręce zabroczone w krwi mojej ojczyzny, cieknącej 
z rany zadanej dnia sobotniego w Zachęcie. 


A. AWERECZENKO. 
d. AWERECZENKY 


Najstraszniejsza spelunka. 


Zapytałem jedn j 
__.«Bpybaiem jednego z mych znajomych, zna. 
AE znawce stosunków praskich: P 

— +TOSZę pona, nie macie tu przy i 

Tona | przypadkiem w 
Pradze, jakiej prawdziwej spelunki ? 

7,4 00 pan nazywa Spelunka? -— e 
ostrożnie. A ú 32 
M5 Przecie chyba pan wie.. No, prawdziwa 
nora, gdzie bywają złodzieje, mordercy, rabu- 
bie i ich dziewki. Zakład. gdzie te dziewki ob. 
> dg) Bxx1 t iddają ich w ręce „przyjaciół. 

eez Są Chyba w Pradze takie miejsca? 
A €zego pan tam chce? Chce się pan za- 
w wybawcę?. 
są 4 ie. Lubię te silne wzruszenia. w Pary- 
kz Z tw w Konstantynopolu włóczyłem 
AÀ £ shn Kh zakamarkach, gdzie zawsz2 trzeba 
TezuaĆ TECE w Kieszem i palec na cynglu bro- 


bawie 


*ninga, 

oki "cdi Są takie miejsca w Pradze — od. 
s z mejaką dumą w głosie, — Sam 

Znam taką spelonke. Kiedy raz tam przypad 

kiem zaszedłem.. Poprostu mroziło mi krew w 

zyłach.... [| 


tnie, 
| i ną so 


Nie Musso'iniego i nie faszystów naśladują 
skrytobójcy w Poisce, ale Puryszkiewicza i ezar- 
a =A= 

Qczy całego narodu zwrócone Są na polską 
Temidę. Tylko bogini sprawiedliwości może jesz- 
cze uchronić nas od rzeczy ostatecznych. Czy; 
te pojmuje, czy to dostategznie pojmuje rząd? i 

—aes— p 

Dzwony biją, łkają, placza. Wśród pochodní 
płonących w purpurę owinięty wstępuje na dro» 
ge wiuezności pierwszy prezydent Rzeczypospo» 


| Wiem o wielu domach, w których ludzie są |lilej. Skrytobójcy zezem przemykają się w tł 


jakże — o zgro! — o pewnym domu, w którym 

w dzień zamordowania Narutowicza, tańczono z 

radości. Był to dom polski, katolicki, dom bo- 

gatych ludzi! Tańczono tam całą nos sobotnią 

do rana. ! 
p —e s0 — 

Mówił mi ktoś, kto był świadkiem owej naj- 
ohydniejszej chwili w dziejach Polski w Zache- 
cie, iż po tych trzech głuchych strzałach rozległ 
Się jakiś nieludzki, potworny, krew w żyłach 
mrożący krzyk. Nikt nie wie, kto tak krzyknał. 
Ja wiem. To ziemia polska krzyknęła z bólu, jak 
matka, której syn w pierś wbił nóż. 

—d—— 

Żona posła angielskiego, obecna podczas za: 
machu, długi czas lkała giośno, nie mogąc się o- 
panówać. Kiedy podszedł do niej jakiś dypioma- 
ta polski, pragnac uspokoić kobietę, dama rzekła: 

— Płaczę nad pańską biedną ojczyzną... 

Cześć ci, cudzoziemko! Głębsze wkazałaś ser. 
ce i bardziej polskie, niż niejedna z dam pol 
skich, które na wieść o morderstwie — win: 
szowały sobie. 

ge" 

Któż on był ten człowiek,, że serce moje na 
wspomnienie jego nazwiska drży i kurczy się z 
żahi? — To mie był człowiek z imienia i nazwis- 
ka, nie! To był pierwszy prezydent Rzeczytpos- 
politej, potrołany na te godność głosami Czterech 
milionów Polaków i głosami 2 milionów równou- 
prawnionych obywateli Rzeczypospolitej — prze- 
ciwko dwom I pół milionom głosów endecyi. 
A więc wybraniec narodu i głowa państwa na 
„podstawie dubrowolnego wyboru Zgromadzenia 
jtNarodowego, zwołanego na zasadzie konstytucyi 


jklórą naród sam sobie nadał. Zbrodriarz ugo- |dzi wprost do zawrotnej wysokości. 


|dził mie w osobe ale w państwo, w konstytu- 
cyę, w prawo, w naród. 


sejmie — niemiłosiezni faryzeusze -— |chorzy od południa sobotniego. Ale słyszałem | Me... 


i ar W EE Z Z A ZZ OOOO ZZ ZA ZZOZ Z 


(kad Zygmunt Kistefewski, i 
[eao ana eeni e aanre n BENE o Ea e T 


Tępym wzrokiem zdumienia patrzy Polska całą 
W jedne zwłoki zastygłe. Różne straty były — 
Śmierć niejedna żałobą naród okrywała, 

Lecz ta hańbą okrywa — hańbą ponad siły! 


Odkąd Polska istnieje przed świata obliczem, 
Pierwszy raz w Jej majestat własny syn ugodziłł 
O, sromoto straszliwa, niezmazana niczem... 
Oby się był, nieszczęsny, nigdy nie narwdziłi! 


„To szaleniec!" mówicie? czas prawdę pokaże... 
Lecz któż zmącił mu umysł, kto uzbroił ramię, 
Kto mu mord posiał w duszę? Patrzcie ludziom 
[w twarze: 
Czasem zdfłdzi rumieniec, kiedy słowo kłamie. 


Za szaleńcem ukrytą skrytobójców zgraję 
Naród gniewem dosięga, sądem swoim kruszy, 
I na wieczną obydę pokoleń podaje 

Trucicieli podstępnych swojej wielkiej Duszy! 

p A, 
TUE" AE TYT aa a aia aaa aa d 
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Qd Wydawnictwa. 


Szalony wzrost drożyzny wszystkich ar- 
tykułów odbił się też fatalnie na kosztach 
wydawnictwa. i 

Wzrosły ogromnie koszta druku, opłaty 
pocztowe i kolejowe, a cena papieru docho- 


Nie posiadając żadnych innych funds- 


Ale simże był on sam, Gabryel Narutowicz? |SZÓw na pokrywanie tych niezwykłych kosz- 


Mąż ni złomny I bez strachu. Uczony. Dobry Po- 
lak, który porzucił wygody życia i cuda Szwaj- 
caryi, aby służyć ojczyżare. Ojciec dwojga dzieci 
zaledwie dorosłych. Cziowizk uczynny, i poje- 
dnawczego umysłu. Eur_p-jczyk. 

Zginął przed czasem, "ale inie jego we czci 
żyć bedzia dopokąd Poska istnieć będzie. 


— Na Boga pnosze o adres! 

— Chce pan narazić Swoje życie? 

— Ach nawet pan nie ma pojęcia, jak rozko- 
Szne jest ryzykkowanie życia! Jakże się tam 
idzie ? - 

— Hm... Prawdziwie nie radzę panu tam iść... 
Zresztą, jak pan chce. oto adres. 


| ==, * 


Z 'zamierającem ze strachu sercem szedłem 
przez ciemny zaułek, który pare latarn: raczej 
zaciemniało, niż oświetlało... 

Brudny, dwupiętrowy dom... Na tle zapusz, 
czonych rolet poruszają się jakieś dziwne cienie... 
Do uszu moich dochodzą dźwięki dziwnej muzy- 
fki i chrapiwy śmiech. 

Sekundę zawahałem się co zrobić. Poczem 
pchnąłem drzwi 1 wszedłem. 

Duszna, cuchnąca, zadymiona atmosfera, a 
we mgle dymu, dwie podejrzane pary tańczą ja- 
kieś dziwaczne shimmy. ; 

Kiedy wszedłem, pary zatrzymały się i za- 
| wołały: 

— Moje uszanowanie! 

— Dobry wieczór! 

Poraz pierwszy w życiu widziałem tak u- 
przejmych morderców i 
liniarki". «w 


men Piye s 


tak skromne „do- | podstępnie zwWieszezy starzec, 


tów, jesteśmy zmuszeni podnieść znacznie 
wysokość prenumeraty i ceny poszczególnega 


egzemplarza. 
200 Mp. 


Od dziś przeto 
„Dziennik* kosztuje 
ADMINISTRACYA. 


—, Aha! — pomyślałem sobie. — Chcą uśpić 
moje podejrzenia. Potem mme upoją i odetną mi 
głowę. Ha, cóż robić — ale drogo Sprzedam im 
moją skórę! 

Usiadłem przy dużym stoliku, obok jakiegoś 
wypuszezającego kłęby dymu z ust; twarz tego 
staruszka nie wyrażała niczego dobrego. Zawoła. 
łem kelnera. 

— Proszę o likier! 

Ziowieszczy staruszek, zauważywszy, że nikt 
się o mnie nie troszczy, zaniepokoił się: 

— Panie starszy. Ten pan chce likieru. Cóż 
to pan nie słyszy? 

— Aha! — pomyślałem -— ten mi chce po- 
słać miękko, żebym się dobrze wyspał.. * 

I wyzywająco odezwałem się do kelnera: 

— Mam przy Sobie tylko tysiąckoronówke. 
Czy może mi pan zmienić na drobne? 

O, jak piełaelnie umieją się ukrywać czescy 
mordercy i złodzieje! Paryżanie lub konstanty. 
nopolitańczycy w tejże chwili zarżnęjjiwy mniy 
według wszelkich prawideł sztuki bandyckiej 
tymczasem Czesi, ani okiem nie mrugnęli. 

— Niech się pan nie niepokoi. Już tam tax 
zmiem tysiąc koron. 

-— Czy pan jest Rosyanin? — zapytał nmi: 
ykając ze swa 


ogromnej, zakrzywionej fajki. 


wreszcie kapitanem c k. amyleryi 


jednej pary 
obuwia wydaje 
bezpłatnie firma 


GL" 


, świąteczne 
kupi Post lik, Lwów, Poista / 


- - r. 


„DZIENNIK LUDOWE" 


za oddaniem ni- 

miejszego wycinku 

przy zakupnie 
(u zbiegu pl. 


Bernardyńskiego 
i ul Asnyka), 


Pan poseł Józef de Halenburg Haller, 


Trzy razy tyle lat służby trzeba było panu | 
„Józefowi Hallerowi w wojsku austryackie:n, 


by 


zostać z adepta kadeckiej szkoły kapitanem, 
aniżeli w poiskiem wojsku z kapitana — gene- 
rałem broni. 

Kiedy bowiem po długich siaraniach został 
" wważał 
za stosowne opuścić to ciężkie i trudne życie 
wojskowe i oddać się życiu prywalnemu. 

Jako ukromny umzędnik w Kółach rolni- 
czych we Lwowie, żywot swój wiódt jak każdy 
inny śmiertelnik, nieznany nikomu, niepotrzebny 
nigdzie. 

W tyin cmsie, dzięki ideologii i pracy Jó- 
zefa Piłsudskiego, powstały Związki strzeleckie, 
za którymi poszły drużyny strzeleckie, a wresz- 
cie zbuntowała się młodzież sokola i zażądała 
od swej starszyzny, która jeno stroić sie w mun- 
dur sokoli zwykła była, by i Sokół stanął do 
pracy w zbrojnem pogotowiu narodowem. 

Powstały wojskowe drużyny sokole, gdzie 
wśród innych przeróżni emeryci i ougiś shrżący 
w wojsku austr. wadziii rej. 

Wśród nich pan ij or Haller — jako Że 
zawsze i wszędzie, t. z. sokole, uługiż, bez po- 
czątku i końca niowy © ae uniał stał 
się ż końcem, 1912 roku jednym z pierwszych. 

A kie dy rok 1914 wezwał do czynu, dzięki 
tym włuśnie czynnikom sokolirn, które nie chciały 
wspólnie z Związkami i drużynami wyruszyć w 
gole — powstał Legion wschodni, prowadzony 
przez Skarbka, Grabskiego — no i pośrednio 
przez pana Hallera. 

Historya tego legionu znaną jest; zatracono 
galą młódź, która zamiast przysposabiać się w 
tegionach do Głużby w armii polskiej — została 
rozbiła i w końcu w dużej części wcielona do 
armii eustryachiej. 

Po rozwiązaniu tego legionu w Msząme 
Dolnej przez cywilnych dowódców, pan kpi. Hal- 
ler nie usłuchał tego rozkazu i pozostal, moty- 
wiijąc iem, że trzeba złożyć przysięgę Austryi, 
bo Austrya tylko może polączyć Galicyę z Kró- 
lestwem i podnieść rozwój narodu. 

Haller przeszedł do legionow i oddał się c.k, 
komendzie legionów. Skąd wyruszył z II. brypa- 
dą jako dowódca 3. pułku na Węgry. 

! Byto to pierwsze załamanie się pana Hallera 
wi wytycznej linii politycznej. 


Bo nietylko, że przeszedł do czynu w myśl 
postanowień Piłsudskiego, ale stt się zażartym 
wrogiem narodowej demokracyi. 

Mowa jego w maju 1915 r., kiedy to w 
Piotrkowie gromy rzucał na endeków” za ich ro- 
syjskość — aż nadto świadczyła o jego lojainości 
webec pańsliw cenirainych. 

Nie rozumiał on jednak idei Józefa Piłsud- 
skiego. który bić się zaczął Z najgroźniejszym 
wrogiam, by potem z innymi Skończyć. 

Kiedy bowiem w r. 1916 legioniści, idąc za 
nty: lą przewodnią Komendanta, zażądali „rozwią, 
zania legionów, znowu Haller sprzeciwił się 
temu! 


Pozostał w veszikach legionów, mówiąc ofi- 
cerom: Ni: wiem, kto ma racyę, czy wy, którzy 
opuszczacie szeregi, CZy ja. który rnówię: zastać 
do oslatka, chociażby trzeba było złożyć w ofie- 
rze hanor żołnierza - Polaka- 

Parmięiny jest dzień 5 listopada 1916 roku, 
kiedy lo pan gen. Haller z mównicy w Barano- 
wiczach tłumaczył akt wskrzeszenia Polski i piał 
na cześć cesarzy za ich wspaniałomyślność i 
eprawisdliwość. Okrzykiem na cześć Wilhelma 
1 Franciszka Józefa zakończył le mowę, której 
żpinierze wi cichości i oburzeniu słuchać mu- 
steli. 

Takiej hołdowniczej mowy, wygłoszonej 
przez legionistę, nikt jeszcze nie słyszał. 

Znowu w r. 1917, kiedy Beseler zażądał 
nowej przysięgi od legionistów, większość od- 
mówiła. Nastąpiły *Benjammów, Szczypiórno, 
Przemyśl, wcielenia do wojska ausir. organi- 
zacya P. O. W., Magdeburg, a pan Haller pozo- 
stał, 
Pozostał i dalej, bawił się w wojsko i gene- 

Stojąc na czele korpusu posiikowego. 

Wyrzucił go później Beseler z Królestwa 
na obcą ziemię, to nad granicę rosyjsko - ru- 
muńską — pojechał I tam w bohatera się bawił. 

Aż madszedł pokój brzeski! Pod naciskiem 
spnłeczeństwa, pod przymusem swoich oficerów 
i podoficerów, którzy już dłużej w takich wa- 
ruwkach w wojsku” „polskiem"! pozostać nie 
chcieli, zgodził Się wreszcie pan gen. Haller po- 
rzucić swoich dawnych kolegów z przeróżnych 
„kkadeten i szwimszule* -- i przeszedł front. 

Rarańcza! Znana nata zbyt dobrze! 


rała, 
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Przeszedł granicę, maszerując na Ukrainę i 
jako wódz - bohater — nawet w tym stawnym 
swoim eplzodzi: — także tak postąpił, że, je- 
den z pierwszych przeszedl granicę, mie (rosz- 
cząc się o Swe oddziały, skutkiem czego przeszły 
tylko piechota i jazda, a artyłerya, tabory, ot- 
działy pomocnicze It. p. pozostały w ręku au- 
siryackich Szillngów! 

«Ci, którzy zmusili wprost Hallera do tego 
czynu i wyręczając go, pozostali na tyłach, by 
przypilnować przemarszu — odcierpieli Husz! i 
Sziget, a „wódz“ — przeszedł, jak na pan! 
Hallera przystało. 4 | 

A jak dzielnie maszerował przez Ukraino 
i jak się łączył z korpusem drugiego „wodza“ 
Dowbora, świadezy to, że nad Dnieprem dostał 
się w pułapkę Niemców, gdzie w pień wy- 
cięli dużą ezęść jego korpusu, a 
Łilwa pod Kaniowem dała także dowod, że gv- 
riusz wojskowy pana Hallera jest aż nadto mah 
Kiedy klikumasia oficerów życie swe oddawali» 
i krwią wlasna naddnieprzańską ziemię skrapis. 
ło. byle lyfko reszta korpusu przez rzekę ujść 
mogła, pan gen. Haller w przebraniu chlo 
pa uciekł na drugą Stronę i zaginął. Korpus vox- 
bily; pozostało kiygunasiu oficerów 1 trochę Żo!. 
nierzy, wielu zabitych i rannych, dużo w nie- 


woh — wódz znikł — i wyszedł 
cało! 

Haller umiał iylko pozować! Robił miny ń 
gesty hetmanów wielkich — ale nie odważyłby 


się nigdy pójść w ślady Żółkiewskich. 

Na tem możnaby zamknąć kartę jego boh - 
lterskich czynów. Jednak dla dokładaego opisu 
dalszego żywota — snujemy dalej tę nikłą nić bo- 
haierstwa, i autoreklamy. 

Na Ukrainie i w Rosyi utrzymywał kontast' 
z gen. Rydzem, w! kraju biagał go o laskę i po 
moc. dzięki też tant. organizacyi P. O. W. prze. 
dostał się przez Kijów, Moskwę, Wołogdę aż 
na Murman; skąd udał się do Francyt. 

W organizacy! wojsk polskich 

a Murmaniu, w Rosy i, Sy bery: lu, 
żadnego nie brał udziału. A że tamią 
drogą ucickał do Europy, a nie szedł szlaki n 
Murmańczyków dywizyi Żeligowskiego. lub zy- 
|beryjskićh strzelców, że nie przeszedł z nimi 


katuszy i mitręgi polskiego zołnierza, te już 


ślubując Bescierowi i Radzie Regencyjnej. | szczęście i umiejętność prześlizgnigcia się panna 


generala! 

Wygodinym statkiem przybywa do Frane:i! 
Tu zastaje zorganizowaną prace wojskową przez 
Nar. Komitet, zastaje wojsko polskie, _ złożone 
z polskich jeńców ausir., emigrantów it. d i 
dzięki autoreklamiz — dostaje naczelne dowód.- 
two tego korpusu! 

Znowu: codzienne fotografie, parady, Sztan- 
dary, mowy, płacze i modły, i tak diuga organi 
zącya, że akurat wymarsz na front niwaiecui 


nastąpił w dniu poddania się Niemców. 
I tak się ominęło sposobności pokazaawa Fran- 
tuzom swych zdolności! , 


— Tak.. Rosyanin! A może się to panu nie 
podoba? 

— Owszem. Bardzo lubię Rosyan. Tylko dzi. 
wi mnie to, dlaczego RoSyanie noszą tyle pienię 
dzy przy Sobie, Przecież bo łatwo zgubić... 

-- Zaczyna się — zaśmiałem się gorżko i 
rzekłem: „Zdarza się też, że jakiś piękny mlo- 
dzian wepchnie nam sztylet w plecy i pieniądze 
zabiera jak swoje. 

Widocznie odgadiem myśl staruszka, bowiem 
przerażony odwrócił się odemnie. 

Przyjaciółka jednego z morderców po:leszła 
do stolika | usiadiszy obok złowieszczego starca 
zapytała go: 

— Ma pan papierosa? 

Niech pani pozwoli! zawołałem — a ma 
że także wina lub iikieru? 

Postanowiiema sobie wówczas rozdraźmić a. 
paszów, i jeśli można, doprowadzić ich do wście: 
kłości: © 

— Jeśli pan nie więcej nie chce, to proszę 
zaśmiała Się «paszka. 

— Boże mój! — pomyśłałeta sobie. — C% 
to za nieszczęśliwe stworzenie! Co ona umie, 
<o tzylała? Ot, poprostu zwykły kawał mięsa. 

— Czy pan Rosyamin? -— zapytała apaszka, 
kosztując likieru, 


— Tek, kochanie, jestem Rosyanin. I many 
pieniądze przy sobie.. hu, hu, hu! : 


Oczywiście, był to młody morderca, kióre- 
go kochankę ucałowałem. Morderca ten szedł z 


- Czylałam rosyjskie książki. Czy pan zna | zamiarem zabicia mnie. 


Czyrykowa? 

-- Pani czytała Czyrykowa? 

— Tak. Dużo jego rzeczy czytałam. A także 
Kuprina i Avrerczenki. 

— Obyś pękła! — pomyślałem sobie. 

Zaczęło mi się robić stabo. 

— Panie starszy! Płacić! — zawołałem. 

Jeden z morderców podal mi rachimek. Dru- 
gi — zapewne włamywacz — zaczął mi wyda- 
wać reszię z tysiąca koron. 

— Teraz pójdzie -- pomy slałem. 

Co za dyabełskie opanowanie się! Nikt ani 
się nię poruszył. 

— Napowno oszuka mnie gonajmniej o 200 
koron — zacząłem się pocieszać. 

Z lekkiem rozczarowaniem w Sercu podnio- 
slem się z krzesła, podczas, gdy morderca, po- 
dawał mi upuszczony na ziemię kapelusz. 

— Moje uszanowanie! — rzekł złowieszczy 
staruszek, przygładzając sobie włosy. 

— Do widzenia! Sługa uniżony! Dobranoc! 
-- powiedzieli mi chórem dwaj koniokradzi. `^ 

WysSzedłem na ciemną, jakby wymarią uli- 
cę. Przez chwilę szedłem samoinie, gdy nagie 
usłyszałem za sobą kroki. Obejrzałem się 


= 


— Hm... W koficu coś Się stanie. 

Przycisnąłem się do muru i przygołowałe u 
się do obrony. | 

— Niech mi pan wybaczy — chrypliwie ode- 
zwał się wyrzutek społeczeństwa. — Wychodząc 
upuścił pan pod lót banknot 50 koronowy... 
Przepraszam — oto jest... 

Chwyciłem się obu rękami za skronie, rzuci. 
łem pitniądze na ziemię, jęknałem głucho i (zaczą. 
łem pedem uciekać od tych niewiarygodnych of. 
padków ludzkości... . 

* 

Tak wygląda najstraszniejsza spelunka w 
Pradze. Nie bardzo to przystoi miastu, skądinąd 
dobrze *urządzonemu. 

Rodzice, jeśli w Kkinoteatrze będą wyświei- 
lali jakiś pikaniny fiim — możecie wasze dzieci 
posłać lam — do owej spelunki, w której ja 
bawiłem. Wszystko, eo tam zobaczą, jest daleno 
przyzwoitsze, niż kino. 
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Kiedy potem Polska krwawiła się w wał- 
kach ukraińsko - rosyjskich — wojsko pana Hal 
lera bezczynnie siedziało we Francyi, bo tego 
chciał? Komitet Narodowy i pan Haller! 

, Chciał wrócić, ale nie pod rozkazy Piłsud- 
skiego! 
x Zmuszony wypadkami wojennymi i żądaniem 
‘rancyi — wyjeżdża wreszcie pan gen. Haller 

Poiski 1 zwozi 70 procent niezdolnych do 
walki —. byłych iandsziurmistów. I znów pozy, 
otografie, mowy 1 modły! Mało na froncie — 

na paradzie"... | 

4 gdy inni krwawili się na bolszewickim 
Ironicię — pan Haller, maszerując bez strzału 
jednego — „zdobywał* Pomorze i morze pul 
Skie, brał ślub z morzem (znany 2 tego, że'ani 
TUSZ nie mógł konno wjechać w wodę i dopiero 
pułk. Skrzyński pomógł mu w tem), ale to nie 
Szkodziio, by reklama gazeciarska nie wyniosła 
80 za to ponad bohaterskie czyny tych, którzy 
pokotem kładii się na kresach i rubieżach wscho- 
unich. 

Potem: czerwony Krzyż, harcerstwo, komi 
lèt obrony państwa, i kiedy wróg stał pod bra- 
mami Warszawy, przyszła armia ochotnicza, któ- 
ra bronić miała stolicy. 

Historya wspomni © tej akcyt gen. Hallera. 

Jego ówczesne sławne rozkazy mogły były 
zgubić całą te ochotniczą armię, gdyby nie wy- 
pudki na inrych odciukach, które w krótkim oza- 
sie zwolniły pana Hallera od tego znoju i trudu! 

„Wreszcie skończyły się bojowe czyny; na- 
stały czasy posojowe. 

Nie do użycia nigdzie, poczał spiskować, de- 
ImoraLując młodzież, tworząc jakieś chorągwie 
hallerowskie it d. Stał się konikiem. na którym 
endacya jeździć poczęła. W ustach szowinistów 
i niepoczytalnych stał się pierwszym bohaterem, 
mężem  oputrznościowym, nadpolakiem i zbaweą 
Ojczyzny; on, który nigdy wi legionach nie rzucał 
z czepii ausir. „bączka”; on, piewca i chwaica 
M > i Franciszka, linoskoczek, klóry tyle- 
krotnie zmieniał swe ady i p: 3 ' 
SE aade 040700 posta am, imę 

w wojsku polskiem stał się niepotrzebnym, 
jak wielu jemu podobnych, był pośmiewiskiem 
fachow ców, autofotwgracie, rekłamy, pozy i gesty 
poszły w kąt — pozostał tylko jako straszak en- 
decki’ 
„ Wybrany posłem, odetchnął, bo lżej mu się 
zrobiło a lżej jeszcze jego towarzyszom broni! 

Sądzono, że Haller naprawdę poszedł w „se- 
natory”. 3 

Aż tu przyszła mowa jego do bezkrytycznego 
tłumu w dniu wyboru prezydenta, że „Polskę, 
o którą walczyliscie — sponiewierano I że 
oburzenie narodu rośnie i wzbierać — wydała 
wkrótca owoce, bo wezbrane bałwany oburzenia 
zmił mii y się w strzały z rək kolggti - kretyna, któ- 
A a i kres życiu pierwszego Prezydenta 

tamie ens 
ówna 5 — wył Haller — czyn to 
ni ka | adi e ISO, że o mało Polski nie 


* 
Olo pun poseł de Halienburg - Haller we 
własnej osobie — oig 
Szyny i bohaterstwa! 
Ani razu me ranny (nogę złamał, jadąc au- 
tem obok Częstochowy podczas urlopu), nis cier? 
piat w więzieniach, nie gryzł sie (okiem spraw 
politycznych, nie obdarzony odpo wiodziałnością. 
wietki bohater u dewotek r zytek, mały człowiek, 
niy, nadęty, natrętny i nieużyteczny. Jest na- 
Dee trl niy” jego występki — naprawdę 
lać wozie k yba społeczeństwo zacznie 


Legionista: 


3 nowych wydawnictw. 


NAD Ka 
cowanii = Of ENO: podręcznik dla nauczyciela w opra- 
kieh księgarniach ow skiego, Do nabycia we wszyst- 
"BATE j ł : + Kstęg; j a$ 
Lwów, ul Szajnochy rd gw w Kstęgarni Ludowej, 


pokróice skreślone jego | 
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Z TEJ DRUGIEJ OJCZYZNY NARUTOWICZA. 


- 


dd 


„DZIENNIK LUTOWY“ 


oo T . tecznie do czynu człowieka może niezupełnie 
Proturator prasowy przy robocie, normanęgo. lecz w każdym razie stanatyzowa. 
„Kurjer lwowski“, który we wtorek także nego. W obu tych wypadkach odpowied-iaimość 
hyi skonfiskowany, tak pisze o bezstronności |Spaść będzie musiała nielylko na sprawcę, lecz 
prokuratora lwowskiego: © na Szersze grupy polityczne. Podkreślając w go- 


W nr. 294 „Slowa Polskiego“ czytamy: |rących słowach niezwykłe zalety charakteru I u- 
„Morałni też sprawcy tragicznej śmierci prez. |mysłu śp. Narutowicza, „Bund“ powiada: Nie 


Narutowicza, w której okrzepla niedola naszege | chcemy mówić o niewdzięczności okazanej pre- 
narodu i państwa, to pp. Thugut, Daszyński, | zydentowi Narutowiczowi, który ofiarnie porzu- 
bąbski, to belwedersko-enkaenowa lewica“. cił Świetne rezultaty pracowitego życia, spie- 


Numer ten „Słowa Polskiego" nie został |sząc na zew swej ojczyzny, jesteśmy bowiem 
skonfiskowany. przekonani, że właśnie tragiczna jego Śmierć za- 
W ur. 292 „Słowa Polskiego“ czytamy:|pewni pamięć jego w sercach wszystkich zdrowa 


odczuwających i uczciwie myślących Polaków 
pełną cześć i pzacunek. 

„Neue Zuricher Zeitung" zaznacza: Niewąj- 
piiwie żadne stronnictwo nie powzięło decyzyi 
usunięcia Narutowicza, niemniej jednak cała o1- 
powiedzialność spada na koła, które nieustannem 
podżeganiem, przygotowały grunt pod zbradzię 
i które podobme jak i nacyonaliści niemieccy pre- 
tendują do monopolu patryotyzmu, a w rzeczywi- 
stości polityką swoją przeszkadzają zdrowemu 
rozwojowi panstwa. 

W tym samym dzienniku poswięca wspo- 
mnienie pozgonne Śp. Gabryelowi Narutowiczo- 
wi rektor poiitechniki zuryskiej, długoletni ko- 
lega zmariego, prof. Bohn, podkreślając jego nie- 
zwykłą wartość jako uczonego I jako patryoty, 

Bazylejska „Nationaizeitung' zaznacza: Pre- 
zydent Narutowicz padł ofiarą swych szwajcar, 
sich przekonań, liburatego światopogiądi i to, 
ierancy a 

Charakterysiyczne są te słowa, ttóreśmy pod 
kreślihn: chjena wyrobiła Polsce już taką reputa- 
cyę zagranicą, że szlachetne i europejskie po- 
jęcia u Polaka są uważane za cechy, kióre z so- 


„Absurd (wybor prez. Narutowicza Red.) długa 
irwać nie może. Zostanie strawiony przez życie 
i zdrowy instynkt „oiski. . Działanie iego twór- 
zego żywiołu doprowadzić musi rychło i rychlej; 
aniżeli się może spodziewamy do rozwiązania 
„arlameniu, nowych wyborów ciał ustawodaw- 
czych i Prezydanta Rzeczypospolitej“. Znamien- 
ne te słowa mie zustały skonfiskowane. 

W nr. 289 „Słowa Polskiego" czytamy 

art. „Bez złudzeń"): „Czy zatem wybrany zo- 
stał Prezydentem Państwa obywateł, który po- 
siada mandat i zaufanie większości narodu pol- 
skiego? 
. «Tymczasem Naród Polski, reprezentowany 
w Zgromadzeniu Nar, 227 głosami przeciw 163, 
desygnował na Prezydenta Rzeczypospolitej ko- 
go innego", Artykuł teu nie został skonfisko- 
wany. ź 
W nr. 287, „Słowa Polskiego“ p.t. „Prezy- 
dent mnłejszości narodowych* czytamy: „Czte- 
roletnie wskrzeszone państwo polskie poniosło | 
wczoraj dotkliwą klęskę, klęskę nietylko bole- | 
sną i bańbiącą" (mowa o wyborze śp. prezy- 
denta Narutowicza). 


„mandallu takiego nie mógłby przyjąć ża-|bą wnosi — z zagranicy. 
den Polak, szanujący autorytet Polski, jej Pre 1. EEE R AE 8 aj 


zydenta i swój własoy. 


! 7 UJ a e = A 
„chcemy wierzyć, że nie przyjmie. Ustawa o $-mio godzinnym dniu: pracy 
A jeżeli przyjmie, jeśli zgodzi się być pre-! a pan nadradca Kramer 


zydentem mniejszości narodowych 
Wówczas przyjdą dla Poiski czasy ciężkich Naczelnikiem parowozowni w Rzeszowie jest 
pao nadradca Kramer, którego rozporządzeni« 


prób, czasy bolesna, tragiczne. 

Nam w każdym razie spac nie będzie woino*. | Ministerstwa kolei żelaznych i ustawy nie obo 

Artykuł — o ile uam wiadomo ~- nie zo- | wiąztjaą. 
stał skonfiskowany. Otóż z pomocą swoich doradców (w do- 

datku Czechów), z p. Nehtem i Raschkem, usta- 
lli turnus dla pociągów pośpiesznych, w Którym 
drużyna parowozowa musi pełnić służbę mie- 
sięcznie do 400 godzin. 

Drużyna parowozowa w razie wypadku lub 
karambolu z przeciążenia służbowego jest po- 
cląganą do odpowiedzialności, a pan nadradca 
Kramer wówczas umywa ręce, jak Piłat, od 
wszelkiej winy i odpowiedzialności, Przytaczamy 
wypadek zderzenia pociągu puśpiesznego z io- 
warowyin z roku 1920 pod Jarosławiem, za który 
to karambol został p. Rascäke sowicie wyna- 
grodzony, bo w nagrodę został mianowany ma- 
szynomistrzem. 

Rówuież możnaby powiedzieć coś o paskar- 
stwie, które pan nadradca tolerował. 

Podkreślić musimy również, iź pan nad- 
radca nie jest naczelnikiem parowozowni w Rze- 
szowie, a tylko manesinem rządzących p. Neha 
tów i Raschkych, którzy robią co się im żywnie 
podoba z personalem im podwładnym, oni są 
panami życia i śmierci maszynisty i palacza na 
parowozie w Rzeszowie, Ostrzegamy przeto Mi- 
nisterstwo kolei żelaznych przed skutkami, jakie 
mogą pociągnąć za sobą takowe turnusy dla 
pociągów pospiesznych i osobowych, które sła- 
wna Dyrekcya krakowska toleruje, a znana jest 
ze swoich drakońskich wyroków wobec praco- 
wnika kolejowego za najmniejsze przewinienie, 
Tylko swoich win nie chce widzieć. 

, Należałoby te stosunki zbadać przez M.K.Ź. 
i winnych pociągnąć do surowej odpowiedzial- 
ności za nieprzestrzeganie ustaw i rozporządzeń 
M. K, Z. i spensyonować, ponieważ mają swoje 
lata służby skończone i 60 rok życia i są sta» 
rymi przeżyłkami, w społeczeństwie kolejowem 
do niczego się nie nadającymi. 

—E— 
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Głosy prasy szwajcarskiej. 


Wszystkie dzienniki szwajcarskie przypomi- 
nają Ścisie więzy, które łączyły zamordowanego 
prezydenia Narutowicza ze Szwajcaryą — <yt 
gą jego ojczyzną, wi której rozwinął on w ciągu 
kilku dziesiątków lat owocną działajność, oto 
tzoty powszechnem Uuznauiem, czcią i autory- 
letem, dochodzące do zaszczytaych urzedów. 

Pieltnując w najostrzejszych słowach ohydne 
morderstwo, którego ofiarą padł jeden z najlep- 
szych Polaków, gorący patryola, szczery demo- 
krata. Cała prasa szwajcarska zastanąwia się nad 
politycznemu następstwami tego potwornego za- 
machu, który jak powiada „Journal de Geneve“ 
przejmuje zgrozą nietylko wszystkich Polaków, 
lecz wszystkich przyjaciół jakich ma za granicą 
odrodzona Rzeczpospoliia Poiska. Z pewnością 

- pisze dziennik — nikt nie był godniejszy zająć 
io wysokie sainowisko, na które śp. Gabryel 
Narutowicz został powołany. 

Szczerze liberalny, zarazem pojednawczy 1 
stanowiczy potrafiiby utrzymać równowagę mię 
dzy stronnietwami. chroniąc Polskę przed zgu- 
bnemi waśmami wew nęirznemi. 

Berneński „Bund“ przypominając szczegóło- 
wo zaslugi śp. Gabryela Narutowicza, położone 
dla Szwajcaryi, której rząd nicjelnokrotnie odt 
woływał się do jego kompztentnej współpracy 
zostawia zabójstwo prezydenta Narutowicza z zą- 
bójstwem Ra:hznau*a, dostrzegając podobieństwo 
tia psychologicznego. — W obu wypadkach — 
pisze dziennik -—- ohydne morderstwo było wy- 
wołane przez niezuającą granie podburzającą kam. 
panię kół prawicowych, która popchnęła osta- 


a R OZON S 


Ariykniy domowa- 
fospudarcze, Ozdsby 
świece Ga drzewka 
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Rynek 383. 
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Walne Zgromadzenia członków 
P. P. $ we Lwow e, 


W piatek, 15. b. m. odbyło się doroczne 
Walne Zgromadzenie członków P. DP. 5 we Lwo- 
wie przy bardzo heznym. udziałe towarzyszy. 

Sprawozdanie, z dzialalności Sekretfaryatu 
"składał tow. Skalak. Omówił on przebieg prac 
partyjnych, które mimo cieżkich warnnków roz- 
wijały się dobrze. O żywotności naszej organi- 
zdcyi świadczy szereg odbytych zaromadzeń i 
demwonstracyi, w których klasa robotniczą Lwo- 
wa brała tłumny udział 

Z dobrym też skutkiem przeprowadziliśmy 
wą bary do Sejmu, a obecnie rozpoczęliśmy pro- 
wadzić konsekweniną pracę organizacyjną i 
oświatową w Związkach zawodowych. 

Po złożeniu sprawozdania przez skarbnika 
. biliotiekarza wyłoniła się obszerna dyskusya, 


ismach, 


wykszująca konieczność: inienzywnej pracy o0-: 


swiatowej wśród towarzyszy partyjnych. 

Damagano się też powołania do życia orga- 
nizacyj kobiet, utworzenia szkoly partyjnej. Fo- 
nudio wskazywano na konieczność energiczne- 
yo koiporiażu pism wśród robolników. 

Postawiony wniosek przez komizyę rewizyj- 
uą 6 udzielenie absomworyum ustępującemu Za- 
rządowi uchwalono jednogłośnie. 

Następnie przystapiono do wyboru nowego 
Zarzadu Okręgowego Komitetu Robotniczego w 
skład klórego weszli tow.: Andreasik Jędrzej, 
Bednarski Stanisław, Cieślewicz Leon, Chry- 
=ipwski Michał, dr. Dręgiewicz Stanisław, Gór- 
nik Kazimierz, dr. Herschthal Samuel Hel Fran- 
riszek, Horodyński Władysław, Lang Leopold, 


„DZIENNIK LUDOWY” 


Nasiępnie płacono głosy po 300 Mp, wśród 
dozorców i służby domowej. Czy one też są gio- 
sami polskiemi? Niech odpowiedzą ci panowie, 
ktorzy jad nienawiści rozsiewali w swych pi- 

Siejcie panowie nienawiść dalej, jak to 
czyni p. Piszczyk ze swą świtą i klubem mə- 
szynistów, a przyjdzie chwila, że ua taczkach 
robotnicy wywiozą tych, którzy nić sieją, nie 
orzą a plony zbierają, 


| 


Również i księża katecheci nie wszczepiaj-- 


cie w młode dusze jadu nienawiści, jak to czyni 
ks. Krukar w seminaryum w godzinach nauki 
religii, gdyż jeśli istnieje wiara w karę bożą, to 
ona ty!tko tych dotknie, którzy gangrenuję mło- 
de dusze. Nie miejsce na politykę w szkole i ko- 
ściele, Obywatel. 


Z O e e aiaa 


Dwa wypadki śmierci na torze 
„_ kalejowym, 

Linia kolejowa w okolicy Kieparowa cieszy 
się smulną sławą, poch:anrającej wiele ofiar 
ludzkich. W ostatnich dwóch dniach znów zgi- 
nelo w tej okolicy dwóch mężczyzn wskutek 
nieszczęśliwych wypadków. 

Przedwczoraj o godziiie 4.iej pa południu 
z głównego dworca na Podzamcze szedł Jan Pa- 
ramaszczak, robotnik kolejowy z Zadwórza. — 
W tym czasie fałszywym torem nadjech ła loko- 
motywa Nr. 60.137. Paramaszczak zapzwne prze- 
konany, że maszyna idzie swoim torem, nie usuną! 
się z toru 1 został uderzony w giowę przez. ma- 
szynę. Nieszczęśiwy zginął na miejscu. 

Wypadsk ten miai miejsce naprzeciw ulicy 


lemgowa Jadwiga, Nowakowski Zygmun', Sudo- | żródanej, w tem samem miejscu» gdzie prze 


wisa Slefan, ŚSzczyrek. Jan, 
Ladwik 1 Żelaszkiewicz Kornel. . 
W skład komisyi rewizyjnej weszli tow.: 


$ 


i 
1 


szczupaczyński półtora rokiem znaleziono trupa pewnego robot- 


nika z uciętą głową. 
W sprawie opisanego nieszczęśliwego wy- 


dr. Buker Rafał, Iliilter Piotr, Konarski Tomasz, padku przeprowadzii śledztwo z ramienia poli- 


Telmuny Tomasz i (Władyka Stamisław. 

Po omówieniu przez tow. sekretarza sprawy 
wprowndzenia kolporterów pism partvjnych i 
mežów zuufunia po 2 dla każdego Związku za- 
wodowego, uchwalono wniosek, że poleca się 
|owarzyszom z poszczególnych Związków, aby 
do końca b. m. zgłosili Sekretaryatowi swych 
mężów zaułamia i kolporterów. 

Na tem też ukończono obrady. 

— a: 
CANET AAEN EEE E ELES TTURANER, 


Sambor. 


A 

Ostatnie wypadki w Warszawie jakoteż 
izamordowanie pierwszego Prezydenta państwa 
polskiego giośaem echem odbiło się wśród klasy 
vrecującej w Samborze. Powszechne oburzenie 
znalazło swój wyraz na licznych zebraniachę 

Ciekawem zjawiskiem są dość liczni pano- 
wie urzędnicy państwowi, którzy okazują ciche 
zadowolenie, pewni, że oni będą wraz z reakcyą 
(rzygotowywać kajdany klasie robotniczej. Gdy 
chodziło o wybory, to urządzali zgromadzenia 
za legitymacyami, dziś nie mogą się zdobyć na 
oddanie swego oburzenia z powodu mordu Pre- 
zydenta. 

Ostrożnie, panowie, zróbcie rachunek su- 
mienia, a wtedy odpowiecie p. Strońskiemu 
niech odwoła co pisał o większości pol kiej, która 
została sprowokowana mniejszością narodu. 

Jeśli się pisze o większości polskich oby- 
nateli na podstawie cyfr wyborów, to niech 
„dpowiedzą p. Piszczyk, naczelnik ogrzewalni, 
inż, Pawełek, p. Gromek miodszy, p. Dziadek, 
niegdyś dobry gospodarz kuchni amerykanskiej, 
następnie kościelne paniusie, które jak obłąkane 
szukały w suterenach i piwnicach i namawiały 
na 8-kę, darząc cukierkami, 

Czy ci nieświadomi wyborcy zdawali sobie 
sprawę, na kogo głosują? Można śmiało odpo- 
wiedzieć, że nie były to głosy tak szumnie wy- 
«rzykiwane polskie, skoro ruskie wsi głosowały 
„od terrorem na listę 8, 

Gtosy te były też kościelne dla Boga, bo 
'aką była agitacya kleru, gdyż piekłem straszono. 


Apulio 


Nowość! 


| 
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0d 25 grudnia i w dni następne 
Pełna humoru! 


cyl urz. Saika. Zwłoki nieszczęśliwego zabrana 
do Zakiadu medycyny sądowej. 
% 


Wczoraj o godz. 7.mej wieczorem na tej 
samej linii kolejowej, koło budki Nr. 161, został 
zabily przez przejezdżający pociąg pewien Sze- 
regowiec, p:luący warte koro mostu kolejowego 
na Kieparowic. Na miejsce wyjechała komisya 
lekarsko wojskowa, poczem zwłoki przewie- 
zionmo do koslnicy wojskowej. Nazwiska zabitego 
nie zdolano na razie us(alić. Podamy je w najbliżi 
szym numerze. 

ORLOIEE ZETOR TT ULP TE TT TRT 


Z krwawej krcniki, 
MORDERSTWO 1 RABUNEK, 

Przedwczoraj z Glinian pow. przemyślań- 
skiego wracali do domu Dmytro Iwaszczuk, oraz 
Pareszczuk wraz z żoną. W lesie kolo Bogda- 
nówki nepadlo na nich dwóch bandytów. Gdy 
m padnięct nie chcieli dobrowolnie oddać posia- 
danej gotówki, «pryszki strzałami zamordowali 
ParaSzczuka, a ciężko postrzelii w %ręgosłup 
Iwaszczuka. Następ ie zbrodniarze zrabowali Pa- 
raszczukowi 110.000 mk., za; Iwaszczuwow? 70 
tysięcy mk. 

Żona zamordowanego, widząc śmierć męża, 
z rozpiczy rzucia Się na bandytów. W czasie 
szamotania się nadjechali inni podróżni, co wię 
dząc opryszki, zŁizgli do lasu. 

Niebezpiecznie zranionego Iwaszczuka przy- 
wieziono do Lwowa. Pogotowie ratunkowe z 
dworca Podzamcze odwiozło go do szpitala. 

KRWAWA ZEMSTA. 

W Grzędzie kolo Dublan, jak już podawa- 
liśmy, dnia 18 bm. wieczorem postrzelono przez 
okno w szyję Żl-letniego Władysława Sieranta, 
syna właścietela młyna. 

Wywiadowca po.icyi Szewczuk ze Lwowa, 
prowadząc Śledztwo, ustalił, że zbrodni dokonał 
Michał Łagocki za namową starszych swych braci 
Stefana i Jana. Mordercę dlatego wybrano do 
spelnienia zamachu, ponieważ jest niepełnoletni 
i nie może być postawiony przed sąd doraźny. 


Panie, Panowie, Panienki 


Nr, 290 


Powszechny Skład Odzieży 


LWÓW, PASAŻ MIIROLIKSCIEM 12 
Kurtki na watalinie Z wyberzych 


materyałów wełnianych 
59.000 Mp. 59.000. 


Świadczy to, iż wymienieni z przebiegłością do- 
konali zbrodni. Łagocki strzelił z karabinu, u 
którego skrócono luię. Takiej bron: z upodoba- 
niem używają bandyci na prowincyi. Wszystkich 
trzech braci aresztowano i odstawiono do sądu 
we Lwowie. Powodem zbrocini była zemsta, po- 
nieważ Sierant w lecie b. roku jednego z aresz- 
towanych pobii. 

Stan postrzelonego, który znajduje się w 
szpitalu we Lwowie, jest beznadziejny. 
| ose — 


SERCE EE ETZ ZBY RUNEM 
Awaniury pijanych poborowych. 


Iwan Romaniszak, Iwan Karpiński, Iwan 
Magdziak, iwan Sidorowicz, Iwan Dachowicz i 
inn:,. powracając 13 b. m. z przegiądu wojsko- 
wego w Mościskach do wsi rodzinnej Moczerad 
na dwóch saniach, kogo tylko spotkali na dro- 
dze, bii w niemiłosierny sposób. 

Jakób Mch wurm był pierwszym, który 
wpadł w ręce awanturników. Gdy ledwie z ży- 
ciem zdoiał wyrwać się z rąk napastników, 
spostrzegi brak portfelu z 180.006 mk. Następnie 
parobcy ci ciężko pobili Ignacego Hoidę, Mi- 
chuła Morka, Mojżesza Margia, któremu zabrali 
też czupxę. Herscha Eissiga pobili jego własną 
żywą gęsią, która też przepadła, zaś Wiadysław 
Wrona po kiku razach oirzymanych zdołał wy- 
rwać się z rąk awanturników. 3 

Policya aresztowaia wszystkich. W śledz- 
twie zeznal oni, że popili się wódką, którą nabyli 
w Szynkoch u Wiktora Króla. Tauby Rechetowej 
1 Dawida Dingata. Szynkarze ci będą pociągnieci 
do odpowiedzialności za sprzedaż wódki, pomi- 
mo zakazu władz. 


—A0646— . 
E DIKRIRAC KJIONENZE VHT: A FT sA 
Na ofiary masakry warszawskiej. 
Pracownicy miejskich zaklądów elektrycz- 
nych za pośrednictwem Zawod. Związku prac. 
gminnych m. Lwowa złożyu 250.000 mk. Tow. 
Sz. J. 5000. S. G. 1000. T. K. 2000 mk: 
Dalsze datki na ten cel przyjmuje Adinint- 
stracya „Dziennika Ludowego. 


Poranki w Kinie. 


Poranki w kinoteatrze. „Marysienka“ plac 
Smolki l. 5. urządza „Uniwersytet Ludowy“ 
w poniedziałek i wtorek t. j. 25. i 26. grudnia 
1922 r. o godzinie 12-tej w południe. W po 
niedziałek wyświetlony będzie film p. t: 

„!NGA TOLKEIN" 
wspaniały dramat w 5 aktach w głównej roli 
MIA MAY, oraz filmy naukowe: 1) „Uprawa 
cukru w Isłandyi*, 2) „Festyny indyjskie“. 
„PRECZ £ ORĘŻEM!* 
wspaniały dramat w 5 aktach, przedstawiający 
okropności wojny i jej skutki. Jako uzupełnienie 
najnowszy tygodnik sportowy. 
We wtorek 26. bm. w 


sali kłąoteatru 


„Apolo“ (Towarzystwo muzyczne przy ul. 
Chorążczyzny), wyświetlony będzie prześliczny 
film p. t: o 


„BEZ WINY — WINNI“ . 
Podczas przedstawień koncert piertszo. 
rzędnej orkiestry. Bilety w cenie po 500 Mkp. 
bez względu na miejsce można już nabyć w 
Księgarni Ludowej przy ul. Szajnochy il. 2. 
a w dniu pczedsławienia przy kasach. które będą 
już czynne od godz. 10 przed południem. 


—w0— 


Farsa w 6-ym akcie.. 


wę Lya Mara, 


p = 
4 
Nowiny z dnia. 
Lwow 23. grudnia. 
REPERTUAR TEATRU MIEJSK. WE LWOWIE: 
Niedziela 24 grudnia o g. 330 „Betleem Polskie*, 
jasełka w 5 odsłonach L. Rydla. 
Niedziela 24 grudnia O g, 7 wiecz, „Bal maskowy”, 
opera w 4 aktacii Verdi'ego. 
ponieaziałek 25 grudnia o g. 3:30 „Dzieje salonu“, 
komcaya w 3 aktach Wroczyńskiego. 
Poniedziałek 25 grudnia o g. 7 „Lohengrin*, apera 
w 3 aktach Ryszarda Wagnera. 
- Wtorek 26 grudnia o godz. 3:30 „Betleem Polskie", 
jasełka w 5 odsłonach i Rydla. 
Wtorek 26 grudnia o g. 730 wiecz. „Coppelia*, balet 
w 3 aktach Delibesa. 
Środa 27 grudnia o godzinie 7 wiecz. „Lohengrin“, 
opera w 3 aklach Ryszarda Wagnera (premiera). 
—— 00e 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecka 2 b: 
Niedziela 24 grudnia o godz. 330 „Sublokatorka”, 
krotochwiia w 3 aktach Siedlęckiego 
Niedziela 24 grudnia o g, 7 „Jastrząb“, sztuka w 3 
aktach Croisseta. 
Poniedziałek 25 grudnia o g. 3:30 „Roztwór prof. 
Pytla*, komedya w 3 aktach Winawera. 
Poniedziałek 25 grudnia o 7 wiecz. „Sublokatorka*, 
„rotochwiła w 3 aktach Sieuteckiego. 
Wtorek 26 grudnia o g. 330 „Sublokatorka*, kroto- 
chwila w 3 aktacn Siedieckiego. 
Wtorek 26 grudnia o godz. 7 w. „Jastrząb“, sztuka 
w 3 aktach Crorsseta 
Środa Z7 grudnia © g. 7 w. „Jastrząb*, sztuka w 3 


aktach Croisseta. 
Em ą 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczne 

Niedziela 24 grudnia o g. 330 „Sybilla“, operetka 
w 3 aktacn Jacobiego- 
\ Niedziela 2t grudnia o g. 7 w. „Słomiana wdówka”, 
operetka W 3 aktach Blecha 

Poniedziałek 25 grudnia a godz. 3730 „Manewry je- 
ienne“, operetka w 3 aktach Kalniana. 

fPoniedziatek 25 grudnia o g. 7 wiecz. „Bajadera“, 
zperetka w 3 aktach Kalmana. 
Wtorek Ż6 grudnia o g. 330 „Bajadera“, operetka 
aktach Kalmana. 
Wtorek 26 gruduja o g, 7 w. „japonka*. operetka 
w 3 aktach Benatzky'ego. 

Środa 27 "tudnia o godz. 7 w. „Słomiana wdówka“ 
operetka w 3 aktach Biecna. 


2 


wo 


ło każdem przedstawieniu wieczornem czekaj 
wozy tramwajowe do uzytku Publicznoś:i we wszysikich 
kierunkach. 

— (Ó 

Z okazyi świąt przesyłamy naszym Czytel- 
aikom, wielkim zastępom Przyjaciół i Towarzyszy 
życzenia wytrwania na twardym postęrunku walki 
o tepszą przyszłość. 

NIEDZIELNY NUMER „DZIENNIKA LUDO- 
WEGO. Jutro ukaże się „Dziennis Ludowy” o 
zwykżej porze. 

ŻAŁOBNE NABOZEŃSTWO za duszę Pre. 
zydenta odbyło się wiezoraj © godz. 9 rano w ka- 
tedrze lwowskiej. Byli na niem obecni: woj. 
Grabowski, prezydent- nnasla Neuman, dyr. pol. 
Reiniender, generancya i korpus oficerski z gen. 
GL. Kailerem nä czele, Oraz wszyscy szefowie 
urzędów. Przed katedrą Stauęży oddziały woj- 


skowe, zaś baiation piechoty oddawał honory w |, 


czasie nabożeństwa. 

NOC SYLWESTROWA W TEATRZE WIEL- 
KIM odbędzi» się w niedzielę 81 grudnia 1922 r. 
od godiiny 1 w nocy. Związek Artystów Scen 
Polskich (gniazdo Lwów) przygotował program 
niezwykłe dowcipny tak, że zapewniony jest re- 
kord smischu. W programie jesi między innemi 
ówielna aktówka „Daj mu na przeczyszczenie”, 
farsa Jerzego Feydeau, oraz sketsch baletowy 
w J. akcie „Apasze z nad Wisły”. W przedsta- 
Wwiemiu biorą udział artyści i artystki dramatu, 
«pery, operetki Ir baletu. Po skonczonym progra- 
mie tanee w foyer na I piętrze do 5 rano. Bufet 
oblice zacpalrzony — eeny przystępne. Bilety 
Go nabycia ud wtorku 26 grudnia w Teatrze Wiel- 
iim od 10—1 rano I od 4—6 wieczorem, wejście 
od ul. Kaziuierzowskiej na praterze, pokój Nr.31- 

PROCES KOMUNISTÓW _ ŚWIĘTOJUR- 
SKICH nie odbył się wczoraj z powodu pogrze- 
bu Prezydenta państwa. 

KONCERT. W sali Sokoła - Macierzy, Zi- 
morowlcza 8, wystąpią 26 grudnia b. r, w drugi 
dzień świąt, O godz. 8 wieczorem wszechświa- 


~ 


DZIENNIK | FNOWZ* 


Kraków w ciemnościach. 
KRAKÓW; 22 12 (tel wł.) Dziś o godz. 5 
wiecz. w elektrowni spaliły się kolektory, wsku- 
tek czego cały Kraków pozostaje w ciemnościach. 
Z tego powodu ustał wszelki ruch fabryczny — 
nie wyjdą też dzienniki. 


litowej sławy p imabalerina oper zagramcznych 
p. Nina Kirsanowa i batetmistrz oper zagranicz- 
nych p. Aleksander Fortunato, oraz pierwszy bo- 
haterski tenor opery lwowskiej, ulubieniec pu- 
biiczności p. Micha: Prawdzie, i znana artystka 
dramatyczna p. Wanda Modzelewska z Warsza- 
wy, b. artystka teatrów miejskich we Lwowie, 


mA HE Me cj Kg 
z koncertem, z którego część czystego dochodu © . pa IE 
ofiarują na sieroty wojenne. Na program złożą 0 podwyższenie prać w Zagłębiu 
się tańce hiszpańskie narodowe i węgierskie, Dąbrowskiem. 


oraz najpiękniejsze arye operowe i deklamueye, 
Przy fortepianie p. Karol Lewicki- Bilety weze- 
śniej do nabycia w skladzie nut B. Poionieckiego, 
KI Tańskiej 1, a w dnie świąteczne od godz. 11 
przed południem przy kasie w sali Sokoła. 


WARSZAWA, 22 12 (A. W). „Robotnik“ 
denosi, że pracownicy kopalń węglowych w Za- 
głębiu Dąbrowskiem wystosowali żądanie pod- 
wyżki płac od 80 do 100 procent, Rokowania 
mają przebieg pomyślny. 


WZROST MARKI POLSKIEJ zaznaczył się "RR z 
na wszyslkich giełdach w Polsce z powodu u. VOTUM Mia ts T, 


spokojenia się życia politycznego, zwichrzonego 
oslatniemi wystąpieniami chjeny. Na giełdzie nia. 
oficyalnej we Lwowie panowała wczoraj tenden- 
cya chwiejna na obce wałuly. Z Warszawy do- 
noszą o zwyżce marki naszej, oraz o spadku cen 
artykułów spożywczych i towarów, 

MAJSTER ANARCHISTA. Pisaliśmy już o 
majsterku ciestelskin Krykiewiczu, który głosi, 


PARYŻ, 22, 12. (Pat) W senacie zapropo- 
nowa Kibol, auy gabinetowi wyrażono zawia- 
nie przez przyjęcie zwykłego porządku. Poin- 
care oświadczył, że rząd przyjmuje zwykły po- 
rządek, jeżeli senat nada mu chuązier votum 
ufności. Zwykły porządek dzieuny zastat następ: 
nie przyjęty przez podniesienie rąk- 


że nis uzńaje żadnych umów, żadnych organiza- i b + g 
cyi, a rezultat tego jege anarchizmu jest taki, CZICZERIN NERZ ERZE UKŁADU 


że robotnicy u nego pracujący otrzymują mniej. 
szą pilacę, aniżeli się im należy. Naturalnie ro- 
botniey tego posiępowania p. majstra nie pozo- 
stawią bez ocpowicdzi; zwracamy tylko uwagę 
władz i społeczeńsiwa na prowokacyjne postę- 
powanie tego pana, wywolujące zrozumiałe roz. 
goryczenie wśród robotników. 
ULICZNIKOWSKA ROBOTA „ROZWOJOW- 
CÓW*. W ostatnich dwóch dniach ratodzież, pod- 


LONDYN, 22. 12. (Pube Wolfi Cziczerin 
oświadczył wobec sprawozdawcy „Daily News“ 
w Lozannie, że w żaden sposób nie podpisze 
układu lozańskiego. Wyrazii on zapatrywanie, 
że sposób, w który rokowania w Lozannie były 
prowadzone, jesi nietań tem wohog Rosy Wroesz 
cie Lziczecin wyraził żadanie w kierunku uzna- 
mia rządu sowseckiego. 


: A y k: i — E i — 
judzona przez agltatorów z „Rozwoju, przed | DOCĦHODZĖNIE PRZECIW NIEWIADOMSKIEMU 
różnymi skiepami żydowskimi agitowała, aby pu- UKOŃCZONE. p 


bliczność me czyniia zakupów! w żydowskich 
skiepach. Agitacya ta przybicrała formy sprzecz. 
ne z uslawami, gwarantującemi wolność osobistą 
każdemu obywatelowi, wobec czego poaicya zmu- 
szeni była w kiku wypadkach interweniować i 
odprowadzić na inspekcyę poicyjną agitatorów 
„Rezwoju”. Tu spisano z nimi protokól, a spra. 
wę ię prawdopodobnie policya odeśle do pro- 
kuruietył państwa w eelu ukarania ujętych. 
| kira i INWALIDY. wi pago ści 
(przy uł. św. Zofi 4, w praczkarni odebrał £o- są 2. R „mikJa oj a | 
bie życie przez powieszenie 54-letni Szymon Bała. Mae r] ski w > m kn | śię 
dozorca. Wiszącego denata spostrzegł 11-letn syn | a delet j P 2 „i i j si je 3 a 
jego Władysiaw i zaalarmował sąsiadów. Lekarz Ta pi Ta = — śr "ną y= "a. | 
dr. Podsoński skonsłatował śmierć desperata. — | OWA, OE N a ae T i powiedział 
Policya stwierdziła, że zmarły byt inwalidą wo- Noni ij b e Pota K p turecki Riza 
jennym i cierpiai na astmę. Ta choraba pchnęła | mię enie wsród ogólnego wzhurzenia 
go do samobójstwa. Bała pozostawił żonę i | TNO. l 
sześcioro dzieci. ACLERDA TERE OR WYM EO ERAS 

ŻYWĄ POCHODNIA. W Zadwórzu w jednej 
chacie od paleniska w kuchni zajęła się natia w 
bańce, a płonący płyn oblał gospodyni? miesz- 
kania, któru mmomewłalnie stanęla w pinnieniach. 
Na Krzyk przerażonej Są-izdzi pośpieszyli jej z 
pomocą i zawiali ugasić na niej pionące ubranie. 
Ciężko popieczoną na całem ciele przywieziono 
do Lwowa. Pogolowie rat w stanie grożnym 
odwiozło ją z Podzamcza do szpilala. 
ZŁODZIEJ GAŁEK MOSIĘŻNYCH. Konsul 
austryachi, zam. przy ul. Brajerowskiej 3, do- 
niósł polncyi, iż w reamości tej waięcają się po» 
dejrzane indywidua. W czągie inwigilowania tej 
reainości ujęto wczoraj 17.letniego Karola Tan- 
daja, który ekradł 5 gałek mosiężnych z poręczy 
schodów. Złodziej zeznał, że do kradzieży namó- 
A go kolega jego M. Ziembicki, terminator u 
Kowalczuka. Tandaj od dwóch tygodni codziennie 
kradi gałki mosiężne w roznych rcainościach. — 
Między innemi skradi 18 iakich gałek w realności |” 
przy ul. Trzegizgo Maja 16 na czkodę Krakowt 
skiego Tow. ubezpieczen, 

a MG ma 

— RUCHLIWA FIRMA. Polska Centrala Han- 
diu nićmi. $. Wegenko i S.ka. Warszawa, Kru- 
cza 24, prowadzi od szeregu łat ruchiiwą dzia- 
łałność na polu zaopalrywu:ia Warszawy w nici. 
Obecnie firma la rozszerzyia swoją działalność 
w ten sposób. że otworzyła dwa nowe działy: 
wełny i baweiny do fabrykacyt. Ta rzutkość jest 
najlepszą gwarancyą powodzeniu firmy. 

—araa 


WARSZAWA, 22. 12. (Pal. Wczoraj za- 
zończono wstępne dochodzenia przeciwko zabój. 
cy prezydenta Rzpilej óp. Gabryela Naruiowicza, 
Ehgiuszowi Niewiadomskiemu. Ze strony proku. 
ralury zaproponowano Niewiadomskiemu w myśl 
wocedury sądowej wybór obrońcy z urzędu, 
ropozycyi tej jednak Niewiadomski nię przyjął. 

"M 
WALKA O MNIEJSZOŚCI NARODOWE. 
WIEDEŃ, 22. 12. (Paty Dzienniki donosza 
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ADVOKAT 1738 


Dr. LUDW Enis 


otworzył kancelaryę przy ul. Zygmuntowskiej 1 12. 
baczność! Przeczytać i przechować! 


Tyiko oddawca tego odcinka otrzyma 
kupując jedną parę 1689 


D E U WY IA 


Najtaniej Akadermicza 20 Najtaniej 


(| zmiżkę z cen wystawowych 
3 0 i podarex Gwiazdkowy ! MA 


Mm 


wielkim wyborze otzymałemn. Z wy- 
sokiem poważaniem 


I MARYAN DAJEWSKI 
LWÓW, uiica | Rkzdemicho L R. ~ 
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Homunikaty. 


X KOMERS SYLWESTROWY urządza Ko- 
mitet partyjny P. P. S. w sali Związku kafla- 
rzy przy ut Zielonej 7. Wstęp na wieczór dla 
Towarzyszy i ich rodzin. Zapisywać się na li- 
się uczestników należy najdalej do 29 bm. u tow. 
Konarskiego w Adm. „Dziennika Ludowego". 

x IZBA ADWOKACKA, Izba inżymerska, 
izba lekarska i Izba notaryaina zapraszają swoich 
członków w ważnych sprawach zawodowych na 
zebranie, które się odbędzie w czwartek, dnia 
28 grudnia 1922, o godz. 6.tej wieczorem,*w sali 
izby handłowej (wejście z ulicy Bourlarda), 

1736 

x DALSZY CIĄG WALNEGO ZGROMA- 
DZENIA Piekarni Robotniczej odbędzie się w śro- 
dę 27 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu przy ul. 
Sykstuskiej 21, II. p. 

x KOMITET WYBORCZY P. P. S. w Bo- 
rysławiu wzywa towarzyszy: Foremnego Ludw:- 
ka, Serwę Franciszka, Borka Stanisława, Jaku- 


„DZIENNIK LUDOWY” 


Nr. 290 


auli, Szampanika Wilhelma, Ślimaka, Brach | ia pomocy c łonkom Swoim. Rozbieżność pracy 


tycza, Niza Jana, Miczeka Jana, Czerwonkę Woj- 
cicho, Pawiika Władysława, Łopuszańskiego Ja 
na, D iebę Jan, Struga Muryana, Walczaka Ta. 
deusza, toga Józeta, Teofila Szafrańskiego, Wia- 
dysława Morawsil:.go i Bala Stanisława, ażeby 
listy, które nu zbiórkę na fundusz wyborczy pə- 
brali, a dotąd niż zwrócili — do 31 bm. zwrócić 
raczyli. — Komitet wyborczy PPS. w Borysiawiu. 


x WOJEWÓDZKI I POWIATOWY ZARZĄD 


ZWIĄZKU INWALIDÓW WOJENNYCH Rzpitej 


Polskiej we Lwowie podaje niniejszem P. T. Pu- 
bliczności do wiadomości, że z dokonaną dnia 
17 bm. we Lwowie zbtórką uliczną na rzecz in- 
walidów mie ma nie wspólnego. Czas najwyższy 
naprawdę, by w akcyi pomocy dla inwalidów na- 
stępilo już raz uporządkowanie i konsoiidacya. 
Komitety, które pragną wspoldziałać w ulżeniu 
ciężkiej doli nieszczęśliwych inwalidów, wdów 
i sierót wojennych, powinny nawiązać ścisły 
kontakt ze Związkiem inwalidów, Który jest prze 


bowskiego Antoniego, Błaża Adolfa, Florka Woj. i cież w pierwszym rzędzie powołanym do niesie- 


© 
% 
O.) 

$ 
D ZNANEGO Z TANIO- 
ŚCI MAGAZ. STRO- 


[v] oczoszemia. |a| 


Diono kartę powołania wydaną przez P. K. U. 
Lwów na nazwisko Einstein Abraham ur, w r. 189! 
Którą sę unieważnia. 15 


pe MIENIE młyńskie, Kaspry, Cylindry, Motory, Tur- 


biny, Transmisje, Pasy. po cenach przysiępnych 
poleca „PILOT* Lwów, Batorego 4. 1552 


gą ODEGO magistra farmacyt rutynowanego w su- 
Stentacyi oraz aspiranta farmac i poszukuje apte 
fa we Lwow e ul. Zielona 33. Nieuwzględ.ione zgło- 
szenia bez odpowiedzi. 


SŻYWAJCIE pasty do obuwia ERDAHL 


w puszkach 7/, kiłowych do nabycia w hurtowni ' 


Miarkusa Wilócra |wów. ipite ” 


aa obok uptelki). === 


EN 


154 


NIEWAŻNIAM zgubione dokumenta wojskowe 4 
pyłku piechoty wystawione przez 1. K U. w Ko- 
tomyi Stefan Wiśniewski. 1730 


NIEWAŻNIA się zgubioną kartę zwolnienia na na- 
zwisko Walenty Jadczek. 1729 


DOM HANDŁOWO-KOMISOWY 


KLIMESCH i Ska, 
Lwów Asnyka 8 


Posiadaczom 


Akcyj Gazoliny 


w razie zamiaru sprzedaży wskażemy 
"3 adresy nabywców. 
TADEUSZ WASHEG i Sp. dom rol- 
niezo-handiowy. Lwów, ul. Wałowa 3, 
I. p. Telef. 833. 1728 


nn 96000000603:00:0000902000509600000803909509308509060 (ym 


Gwiazdkowa Zniżkowa sprzedaż! 
K. L. GRUNSTEINA [IV SITIMI 6 


tw 
S a 
© H JÓW DAMSKICH kolej. „O RBiS-. 4% 3 
© % Suknie weiniane, batystowe, gabardynowe, szewiotowa, trykotowe, jedwabne trykotowe i markizetowe, -— Szlafroki flan - w |G 
43 (W lowe. — Spodniczki wełniane. — Żakieta wełniane, — Jumpery wełniane, haczkowane, jedwabne i jum;ery modele, — g | 
43 r Bluzki flanelowe, markizetowe i crepdechinowe. — Garnitury batystowe, 1741 Ka O 
wielki wybor płaszcz w cenie po 74000 Mop. © 


Dziś w sabofę 3 grudnia rozpoczyna Się sprzedał o godzinie 4-fe] popsiudnie == 
5 306609893909905000059000000000009990505G60300650604 


śpecjalista chorób skórnych I wenerycznych 
b. Sek. szpit wied.i Lwow. 
Dr. J. MUND 505% vedi 
43 Lwów, Asnyka 1 (róg Pańskiej), 


PaE 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 
Dra RENNERA — plac Linił Brzeskiej 1 


pracownia zebów w złocie i kauczuku. 


CHOROBY 


weneryczne, skórne, zastarŁaąłe — 
leczy powymiimzum 4 


Dr. FRISCH ulica Wałowa Il. 


SANE GZKI sportowe 


PP I EE ORA 


SZĄMOTOWE „METECR< 


NACZYNIA KUCHENNE I ŁÓŻKA 


w wielkim wyborze poleca 


BA. Kierski, (wiy, Paa? Nikaah 
ODDZIAŁ BUDOWLAMY. ul. Sienkiewicza 11 


3-—0 


iej spruwie dezoryentuje tylko społeczeństwo 
daje sposounosć do nadużyć. . 

Przy tej sposobności zarząd Związku prosi 
iP. T. Pubiczność usilnie, by wobec coraz bar- 
|diej mnożących się nadużyć obchodzenia domów 
li wyłudzania datków rzekomo na rzecz inwalidów 
przez różne indywidua, legitymowała zbierają- 
cych, a w razie braku upoważnienia ze strony 
zarządu Związku oddawała oszustów w ręce po- 
| licy1. 
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x BĄCZNOŚĆ!! KOLEJARZE NA WSZYS - 
KICH LINIACH DYREKCYI LWOWSKIEJ! W tych 
miejscowościach, gdzie niema naszych sklepów, 
może każdy pracownik kolejowy być bezpośred- 
nio członkiem „Okręgówki*, który podpisze de- 
'klaracyę i złoży udział 5.000 Mp., oraz wpisowe 
200 Mp 
„Okręgówka“, spożywcza wytwórnia oszczędno” 
ściowa i meiyiowa, Spóździelnia Pracywuliów 

P. K. P. we Lwowle. 1549 


€ 
O 


m iw m" 
naprzec Domu % 
towarow, i blura 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych |1 


I>r, 1 C HIVA ke 
były sevundaryusz szpi.ala powszecnrego 
Lwów. Sowackiego 4, naprzeciw gl. poczty. 


o | Leczenie brodawek, plam, włosów elektrolizą i lampą kwarcową. 


Z Z 


Di. med. GŁADIJŁAW QOLINAN 


ordynuje niica Wołyńska l. 5 
(naprzeciw rogatki Żółkiewskiejj. 


Ogłoszenie. 


LWY. Wane Zaronadjecje 


|-szej Ski wytw. malarzy szyldów 
i lakiernictwa budowli. i galant. 
spółdzielni zarejestr. z ogran. odpow we Lwowie 


odbędzie się dnia SIXII 1822 o godz 3 pop. 


w lokalu wiasnym przy ui. Ruskiej | 6. 
4 następującym porządkiem dziennym. 
l. Sprawozdanie z czynności. 
| Il. Stan Kasy. 
| il. W bór dyrekcyi i rady nadzorczej. 
IV. Zmiana statutu. 
V. Wnioski i interpelacye. 


Dyre*cya. 


KAROL das GOSTER, 


Dyl 


BOW izdrzal 


Pierwsze pełne wydanie w języku polskim. — Tłumaczył z flamandzkiego 


PRZECŁAW SMOLIK. 


DWA TOMY. 


DWA TOMY. 


Nakład Ludowego Spółdzielczego Towarzystwa Wydawniczego we Lwowie. 


Do nabycia wa wszystkich księgarniach. Skiad głowny w Księgarni Ludowej Szajnochy 2. 


W sobotę odbyło się ponowne otwarcie i poświęcenie 
znanej restauracji i handlu win 


004 Ludwiga, Ulica Krakowska 


„DZIENNIK LUDOWY* l 11 
r 4 W uroczystości poświęcenia wzięła udział familia, grono , 
= przyjaciół, oraz reprezentanci miasta, prasy i teatru. Lokal 
r ARK RECZ E Odnowiony ze smakiem front zajmuje bulet l pokój da 
Zwiń, zaś m dbikatye restauracja. Można żywić nadzieję, że stara ta firma, chlubiaca się najłepszemi 
tradycjami w hidopyi miasta Lieva, Sadge się pszyć i nRa OE 2 ET oI — si 1720 


LEON APPEŁ i Skal= 


Lwów, Legionów 1. rnio, Telefon 458—459. | zbiory, zapasy kupuje state 

l ei i 5 $ EUG. A. SZCZERRAN , 

taśmy stalowe i pidcienne, przybornice Richtera, |u} Wronowskich 10. 1602 | | 

cyrkie, nulki, grafiony, szubiery, mstry, piony 2 

suwaki iogaryt., okulary robatnicze oraz cwikiery IB'NDAŻE na przepu» | BJ 

ok l kliny (ruptury) gpka, i 

i oku lary różnego rodzaju. 1702 brzucha, pachwiny. ODAS Ki] AI 

Raz TE% EEA | brzuszne. PROSTOTRZY. > 

"—  MACZE itd. Cenniki darmo. 

T. POLAĄCZEK, Sambor 
Teiefon 1. 


Marki zagraniczne 


nzdszedł świeży trauspart 
materyi na ragiany i ubrania 


które wykonuje na zamowienie po cenach przy: A 
stępnych we własnej pracowni przez najjbpszego 
Bizyżrawączą znana firma 16:0: 


Ez I S 5 


ze, Nie” sStusia G. 


gnom Robot arz Robotniczy P.P.8. P. S. | 


na rol 1923. 


CENA 2.500 Mp. 


pppn 
ARETAN DO SZYCIA 


światowej sławy 


DÓRAOPP-SEDELAAUKKN 


UM systemów, a  specyalnie $ 
maszyny do  doszcwego użyten. [3 
polecamy po ceuach fabryczmych p 


VIGLIN i TISSERĘ 


Bernetoina 1, 
Lwów azimie rzrovw Ska ZB. 
Wszelkie przybory do wszystkich systemów, $ 
IGŁY  Łamertza, oraz OLIWA amerykańska 
stale ną składzie. 173 8 
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i Cukiernia kompie ompietna | 
koło Lwowado wydzierża- | SĘ 
——— | wienia lub sprzedania. Wija- | q 


m ! domość Saplehy 45 parter 
WVYYŻŁAÓOZNE ZAACUSPAtŁWO prawy. _ 5 | i we wszystkich księgarniach w kraju. 


pa z oka BR M WOJ 
naczyń emaijowanych' RZAMGUGSE V Y V mep > 


OLKUSZ“ fn  halnorą e ti m l (tł : 


i | Do nabycia w „KSIĘGARNI EE” "TE j | | 


Lwów ul. Szajnochy 2 


A 


S-ki Akcyjnej w Olkuszu HY EA i 1737 FIRMY 
posiada na województwo Iwowskie, tarnopolskie | ; ii ar gior E gó, IL Maria ti Il. 


1733 stanisławuwskie I Woiyń CEST 
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